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>. Kraków 30 kwietnia. 
Piszą nam z Wiednia: 
Na tegorocznej wystawie wiedeńskiego 
Kiinstlerhausu wiszą dwa przepyszne portrety Po- 
chwalskiego. Dwóch znanych przemysłowców wie- 
deńskich przedstawił znakomity artysta publiczno- 
ści, która podziwiając malarską charakterystykę 
ostaci, z uśmiechem, niepozbawionym pobłażli- 
wej ironii, patrzy na kostyum obu modelów. W my- 
śliwskim stroju, którego stan świadczy o częstem 
używaniu, tak jak stanu tego wierna reprodukcya 
o pewnej w tym względzie ambicyi czy kokiete- 
ryi, z dubeltówką przewieszoną przez ramię, stoi 
z siebie burżoazyi wiedeńskiej, Artysta, stwarza- 
U ani myślał oczywiście 
o tem, że nam maluje wymowny komentarz do 
kawałka bistoryi współczesnej, nie zdawał sobie 
z pewnością sprawy z tego, że jeśli ktoś zechce 
sobie dziś dać odpowiedź na kwestyę, zkąd roz- 
terka, wewnętrzny rozstrój, brak harmonii między 
celami a środkami wśród współczesnego liberali- 
zmu, ten stanie przed owymi dwoma obrazami i 
klucz zagadki w nich znajdzie. 

Bo wszakże wielki przemysł, jak jest tworem, 
tak jest i symbolem zewnętrznym liberalizmu po- 
litycznego i społecznego. W nim liberalizm znaj- 
dował nietylko pociechę i poparcie, ale i repre- 
zentacyę, nim walczył przeciw „feudalizmowi,* 


- „przywilejom stanowym“ i innym mniej lub wię- 
-cej rzeczywistym wrogom powszechnego szczęścia 


i równości. W nim widział żywy dowód praw- 
dziwości swych zasad o nagradzaniu osobistej 
pracy rąk i głowy, w nim wskazywał zachętę do 
walki o byt, walki, w której — jego zdaniem — 
każdy walczący nosi w tornistrze jeśli nie mar- 
szałkowską buławę, to przynajmniej przekaz na 
przyszłe dostatki, niezawisłość i zadowolenie. A 
tymczasem w miarę, jak z jednej strony gasła 
wiara w to mniemane równouprawnienie ekono- 
miezne i rosła świadomość, że tysiące jednostek 
tęgich nie zdoła jednak dotrzymać placu w cięż- 


-kimo życie boju, z drugiej strony szeregi szczę- 


śliwych wybrańców, którzy się nowożytnej tej bu- 
ławy dobili, zaczęły się gwałtownie przerzedzać... 
przez dezercyę. W myśliwskie przebrani stroje, 
jakby dla niepoznania, uciekali tłumnie przedsta- 
wiciele trzeciego stanu z jego szeregów, albo prze- 
bojem wdzierając się w zamknięte dotąd koła 
wrogiego „feudalizmu,“ albo przynajmniej tworząc 
nowe, już choćby tylko z komedyj znane nowe 
koło społeczne: feudalizmu liberalnego. 

Ale na dole tymczasem wrzała dalej w najle- 
psze w liberalnych programach wojna z arysto- 
kracyą, klerykalizmem i reakcyą; programy po- 
zostawały stereotypem drukarskim, tylko że z walki 
pozostawały nieznacznie same już gesta zewnętrzne, 
a obóz wojujący zamieniał się nieznacznie w try- 


umfujący. I nie spostrzeżono tego, że ipso facto 


tracił racyę bytu, że liberalizm w ogóle tylko ja- 
ko żywioł wojujący ma cel i sens, że tryumfując 
raz, zamienia się w czynnik najbardziej, najgorzej 
konserwatywny ze wszystkich, bo konserwujący 
wszystkie nadużycia „wolnej konkurencyi* i ca 
łej swej społecznej i ekonomicznej techniki. 
Doktryna wszakże, przechowywana jak relikwia, 


~ niezmienna i nietknięta, doktryna liberalizmu, po- 


wtarzana na wszystkie tony przez prasę, wydo- 


_ DZIWNY WYPADEK : 


Dra Jekyll i Mra Hyde. 
NOWELLA 


przez 
Roberta Ludwika Stevensona. 
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ROZDZIAŁ VIII. 


Ostatnia noc. 


(7) 


(Ciąg dalszy). 


Adwokat, biorąc do ręki ciężkie narzędzie, rzekł: 
_— Czy ty wiesz Poole, że obaj wystawiamy 


_ się na pewne niebezpieczeństwo ? 


Wiem, proszę pana — odparł kamerdyner. 
— Należy zatem postępować otwarcie, tymcza- 


> Sem, ani ja, ani ty nie powiedzieliśmy tego, co 


nam najbardziej cięży na sercu, a powiedzieć mu- 


A simy. Czy poznałeś tę zamaskowaną osobę? 


— Proszę pana, uciekł tak prędko, tak się sku: 
lił, że nie mógłbym na to przysięgać. Ale jeśli 
pan myśli, że to był Mr Hyde, muszę przyznać, 
że mnie się zdawało, że to on! Był tego, co on 
wzrostu, miał takie same nagłe ruchy, a potem, 
któż mógłby wejść przez laboratoryum? Przecież 
pan sobie przypomina, że kiedy morderstwo zo- 
stało spełnione, on miał klucz przy sobie. Ale 


nie dość jeszcze na tem. Czy pan kiedy widział 


Edwarda Hyde? : 

— Widziałem, rozmawiałem raz z nim. 
= — No, to pan wie, że jest jakiś dziwny, coś 
odpychało od niego, nie wiem sam, jak to po- 
wiedzieć, ale jakieś zimno przechodziło po ko- 
ściach. 

— Sam doznałem tego uczucia — rzekł ad- 
wokat, 

— To też właśnie — odparł Poole — kiedy ta 
zamaskowana osoba wyskoczyła jak małpa z po- 
między retort i uciekła do gabinetu, mnie się 

rew lodem w żyłach ścięła. Wiem, że to nie jest 

żąden dowód, mam na tyle nauki, ale każdy czło- 
wiek wie, co czuje; ja mógłbym przysiądz, że to 
był Mr Hyde. | 

— Ja się też tego obawiam. Nie dobrego nie mo- 
gło wyniknąć z tej przyjażni. Wierzę ci zupełnie. 

jedny Henryk pewnie zabity; a jego morderca, 


nie wiem tylko w jakim celu, ukrywa się w po: 


oju swojej ofiary. A więc do dzieła. Zawołaj 
ózefa. 


Lokaj przyszedł blady i wystraszony. 


zadowolonej 
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bywana od święta na przedwyborczych a: RARE szukające zatraconego związku mię- 


lzeniach, pozostała ciągle wojującą, zabrakło tylko 
liberalnych ludzi: liberalizm tryumfując, stracił 
swoją armię. Ztąd w jego akeyi zaszła nader dzi- 
wączną zmiana warunków czasu i przestrzeni : za- 
mienił się w kult przeszłości i stał się platonicznym 
sojusznikiem wszelkich na dalekim Świecie walk 
z Kościołem, z arystokracyą i z przywilejami. Jest 
rzeczą wysoce komiczną patrzeć na objawy hołdu, 
składane wszelakim rewolucyom przeszłości 
przez ludzi, którzy bledną na myśl o możliwej re- 
wolucyi przyszłości, a komiczniejszą jeszcze czy- 
tać gorejące nienawiścią dyatryby przeciw acysto- 
kratyeznej... Szwecyi, -„gnębiącej demokratyczną 
Norwegię, czytać to w pismach, które demokra- 
tycznemi w domu być nie mogą pod grozą go- 
dzenia we własnych wyznawców, przyjaciół i pro- 
tektorów. ź 

Jak długo jeszcze liberalizm austryacki był p o- 
lityczną opozycyą, tak długo to konwencyo- 
nalne kłamstwo jego wojującej cechy mogło za- 
krywać zupełny jego społeczny konserwatyzm 
w powyżej określonem znaczeniu wyrazu. W opo- 
zycyi bowiem pisze się, mówi i czyni wiele rzeczy, 
nie aby hasłom stawiauym zapewnić zwycięztwo, 
lecz by sobie zapewnić materyał do walki. Z chwilą 
wszakże, gdy liberalizm przyszedł do władzy i 
gdy się z jednej strony okazało, że narodowe nie- 
mieckie jego aspiracye, czy pretensye, nie dadzą 
się spełnić, z drugiej zaś strony musiał w. prak 
tyce życia wyrzec się przeróżnych „dzieciństw* 
liberalnych z czasów opozycyi — z tą chwilą roz- 
dźwięk między programem, owym stereotypem 
z r. 1848 a rzeczywistem działaniem, zabrzmiał 
w całej swej nieharmonijnej pełni; pomściło się 
życie przez lata całe konwencyonalnemi kłam 
stwami. Postulatów swych programowych lihera 
lizm przeprowadzać dziś nie może, nie dlatego 
tylko, że mu brak środków, jak twierdzi „ostrzej- 
szy ton* liberalny, ale dlatego, że przeprowadza- 
jąc je, zniszczyłby własne stronnictwo. Centrali- 
stycznym więc, choćby chciał, być nie może ; libe- 
ralnym, choćby mógł, nie chce. i 

Oto najgłębsza przyczyna smutnego stanu, w ja- 
kim w tej chwili znalazło się stronnictwo libe- 
ralne w Austryi. Bunt prasy przeciw partyi, nie- 
chęć partyi do przywódców, a w perspektywie re- 
wolucya „rozopozycyonowanych* wyborców przeciw 
partyi i przywódcom — to bilans liberalizmu 
z ostatnich lat kilku. Szukać mu z tej matni wyj- 
ścia — nie mamy ani obowiązku, ani ochoty. 
Tyle tylko możemy powiedzieć i powinniśmy jako 
wynik logiczny powyższych wywodów, że gdzie 
przyczyna złego leży w niezgodzie między sło- 
wami a chęcią, tam lepiej i łatwiej cofnąć słowo, 
niż chęciom nakazać milczenie: Więc nie łudzić 
świata wojowniczymi programami, przyznać, że się 
jest partyą zachowawczą, a nie liberalną, wyrzu- 
cić z programu zachowywanie tego, co dawno po- 
winno być złamane i w ogień rzucone, zerwać 
fikcyjny związek między Plenerem i Baernreithe - 
rem, a Schusselką i Miihlfeldem, zaakceptować bez 
zastrzeżeń dzisiejszy stan i prawo do dalszego roz- 
woju narodowości nieniemieckich w Austryi — to 
jedyne, co ze zjednoczonej lewicy uczynić może 
stronnictwo żywe i żywotne. Kapitulacya przed li- 
beralizmu marą czy zmorą, sztuczne galwanizowa- 
nie w sobie ideałów zamarłych, podejmowanie 
walk z wiatrakami, do których nietylko chęci, ale 
i sił niema — nie jestto droga, którą iść musi 


— Nie bój się Józefie — rzekł adwokat. — 
Wszystkich was trapi ta obawa, teraz się dowie- 
my, co to znaczy. Poole i ja wyważymy drzwi 
do gabinetu. Całą odpowiedzialność biorę na sie- 
bie. Tymczasem na wypadek, gdyby się co stało 
i jaki złoczyńca chciał umknąć tylnemi drzwiami, 
ty i chłopak weżmiecie dobre kije i staniecie przy 
drzwiach laboratoryum, żeby temu przeszkodzić. 
Daję wam dziesięć minut czasu. do zajęcia sta- 
nowiska. 

Gdy lokaj odszedł, adwokat spojrzał na ze- 
garek. 

— A teraz Poole, bierzmy się do roboty — 
rzekł, biorąc łopatę do ręki i poszedł naprzód, 

Chmury zasłoniły księżyc, zrobiło się zupełnie 
ciemno. Wiatr zrywał się chwilami, a płomień 
świecy chybotał się w powietrzu, nakoniec we- 
szli do sali i zatrzymali się chwilę. Gwar miasta 
tu nie dochodził, ciszę przerywał tylko odgłos kro 
ków w gabinecie. 

— Tak cały dzień chodzi — szeptał Poole — 
a czasami przez większą połowę nocy. Tylko złe 
sumienie tak nie daje spokoju... O, panie, tu się 
lała krew! Niech pan dobrze słucha i niech mi 
pan powie, czy to chód mojego pana. 

Kroki były nierówne i lekkie, choć powolne, 
niepodobne zupełnie do ciężkiego stąpania Hen- 
ryka Jekylla. 

Utterson westchnął. 

— A czy nigdy nie innego nie słychać ? — za- 
pytał. 

Poole skinął głową: 

— Raz słyszałem płacz. ; 

— Płacz? Jakto płacz? — zapytał adwokat i 
czuł, że go przestrach ogarnia. i 

— Płakał jak kobieta, albo dusza potępiona — 
rzekł sługa. — A mnie się tak ciężko zrobiło na 
sercu, że o mało sam się nie rozpłakałem. 

Tymczasem dziesięć minut upłynęło. Poole wy- 
dobył siekierę z rupieci, postawili świecę na sto- 
pniach, żeby im widno było do roboty i z zapar- 
tym oddechem przysłachiwali się nieznużonym 
krokom. 

— Henryku! żądam, żebyś mi się pokazał! — 
zawołał Utterson donośnie. Milezał chwilę, a gdy 
nie było odpowiedzi, zawołał: -—- Mamy pewne 
podejrzenia, chcę i muszę cię widzieć! Jeśli nie 
zechcesz dobrowolnie, użyję przemocy ! 

— Utterson! — zawołał głos — przez miłość 
Boga, miej litość nademną. A 

— To nie głos Jekylla, to Hyde! bierzmy się 


do drzwi Poole! — zawołał Utterson. 


dzy sobą a... życiem! | 
e A 


Przegląd polityczny. 


Węgierska Izba poselska głosami stronnictwa 
rządowego tudzież skrajnej lewicy przyjęła pono- 
wnie ustawę o wolności wyznań w pierwotnem 
brzmieniu, nie uwzględniająć zmian, uchwalonych 
przez Izbę magnatów. Obie więc ustawy (o re- 
cepcyi żydów i wolności wyznań) wrócą do Izby 
magnatów, gdzie po raz trzeci rozpocznie się 
walka, w której dotąd ani. gabinet Wekerlego, 
ani gabinet Banffego nie zdołał przełamać uznania 
godnego oporu katolickiej i konserwatywnej par- 
tyi. Baron Banffy, jak oświadczył w ostatnich 
rozprawach, ufa, że Izba magnatów, przekonawszy 
się o gorącem życzeniu gabinetu przeprowadzenia 
dwóch wymienionych ustaw, nie odrzuci ich po 
raz trzeci. Oczywiście w tej mierze prezes gabi- 
netu łudzi się, bo przecież Izba magnatów zawsze 
przypuszczała, że rząd, przedkładając swoje pro- 
jekta, pragnie ich przeprowadzenia. Jeżeli zaś 
rząd ciągle zapewnia, że chciałby uspokoić umy- 
sły, to byłby sobie postąpił zręczniej, a mianowi- 
cie właściwiej, gdyby, uwzględniając słuszne skru- 
puły Izby magnatów, obmyślił był podstawę dla 
kompromisu. Ale p. Banffy pozostaje pod presyą 
skrajnej lewicy i bardziej przez wzgląd. na te ży- 
wioły, niż na stronnictwo rządowe, czuje się źmu- 
szonym obstawać uporczywie przy pierwotnych 
projektach. Tymczasem z ważnym wnioskiem po- 
średniczącym wystąpił hr. Juliusz Szapary. Lubo 
ten wniosek upadł, trzeba się nad nim bliżej za- 
stanowić, zwłaszcza że prawdopodobnie pojawi 
się on pod inną formą w lzbie magnatów i wo- 
góle odegra ważną rolę w dalszych fazach dwóch 
wymienionych projektów. Hr. Szapary proponował 
połączenie projektu o recepcyi wyznania żydow- 
skiego z projektem o wolności wyznań, i to w ta- 
ki sposób, aby równocześnie usunięte zostały te 
przepisy, które głównie wywołały opór większo- 
ści Izby magnatów. i 

Według tego wniosku, rozdział II ustawy o wol- 
ności wyznań opiewałby: „II Rozdział. O wyzna- 
niu żydowskiem. $ 7. Uznaje się wyznanie ży- 
dowskie, jako prawnie recypowane. $ 8. Inne 
ustawy, dotyczące wyznania żydowskiego, o ile 
się nie sprzeciwiają $ 7, obowiązują nadal.* 
Rzeczywiście takie przepisy, umieszczone w usta- 
wie o wolności i równości wyznań, byłyby zupeł- 
nie dostateczną rękojmią dla wyznania Żżydow- 
skiego. Upierać się przy osobnej ustawie, orzeka- 
jącej uroczyście „recepecyę* wyznania żydowskie- 
go, a mianowicie przy gorszącym wyraźnym prze- 
pisie, że wolno z Kościoła chrześciańskiego przejść 
na wyznanie żydowskie, jest chyba tylko wyni 
kiem pewnej próżności, którą bardzo wyraźnie 
w ostatnich dyskusyach zdradzali posłowie Neu- 
mann i Mezej, albo też wypływa z chęci prowo- 
kacyjnej wobec Izby magnatów. Zdaje nam się, 
że właśnie posłowie żydowscy w tej drażliwej 
kwestyi powinni w sejmie unikać wszelkich wy- 
wodów prowokacyjnych. Dalej w miejsce odrzu- 
conego dwukrotnie przez Izbę magnatów roz- 
działu IV (o bezwyznaniowcach), hr. Szapary pro- 
ponuje następujące przepisy: „Rozdział IV. Prze- 


ustanowienie w drodze rozporządzeń kontroli nad 
temi osobami, które nie należą do żadnego z uzna- 
nych wyznań. $ 25. Ktokolwiek wystąpi z uzna- 
nego wyznania, nie wstępując do innego, zobo- 
wiązanym jest aż do końca roku opłacać należy- 
tości temu wyznaniu, z którego wystąpił; nadto 
powinien równą kwotę, jaką dawniej opłacał na 
cele wyznania, do którego należał, płacić gminie, 
w której stale mieszka. Gmina tej kwoty użyje 
przedewszystkiem na wsparcie szkół ludowych 
i ochronek. $ 26. Dzieci rodziców bezwyznanio- 
wych będą wychowane w pewnem nuznanem wy- 
znaniu. Jeżeli w tej mierze rodzice nie zgodzą 
się, władza opiekuńcza, po przesłuchaniu kre- 
wnych, ustanowi, w jakiem wyznaniu mają być 
wychowane dzieci takich rodziców.“ 
Uzasadniając tę ważną poprawkę, hr. Szapary 
podniósł niebezpieczeństwo, jakie tkwi w ułatwia- 
niu wystąpienia z pewnego wyznania ze względu 
na korzyści materyalne; zaznaczył, że dowiedział 
się, iż różne gminy czekają tylko na uchwalenie 
projektu rządowego, aby się ogłosić bezwyzna- 
niowemi i tym sposobem uwolnić się od wszel- 
kich podatków na cele kościelne i szkolne. „Nie 
może zaś leżeć w interesie rządu, aby wyznania, 
których utrzymanie jest pożądane z punktu wi- 
dzenia religii, cywilizacyi i narodowości, zostały 
w swym bycie podkopane.* Zarzucić możnaby hr. 
Szaparemu chyba to jedno, że z swym wnioskiem 
wystąpił dopiero w ostatniej chwili. Ale że ten 
wniosek jest ze wszech miar uzasadniony i sta 
nowi środek wyjścia z trudnej sytuacyi, nie ulega 
żadnej wątpliwości. Niedorzecznością zaś jest wy- 
tykąć br. Szaparemu, że niema prawa występo- 
wać z poprawkami, ponieważ dwa wymienione 
projekty zostały ułożone, gdy on stał na czele 
gabinetu. Naprzód bowiem jest rzeczą wiądomą, 
że owe projekty układał minister oświaty br. 
Csaky, gdy prezes gabinetu tylko niechętnie na 
to przystał; a potem, wobec wielkiego zaniepo- 


kojenia kół katolickich i oporu Izby magnatów, 


uczciwiej i roztropniej postępuje sobie hr. Sza 
pary, szukając środka kompromisu, niż ci, którzy 
się upierają przy pierwotnem brzmieniu ustaw. 
Errare humanum est, in errore perseverare — 
diabolicum. 

Drugie czytanie projektu przewrotowego w par- 
lamencie niemieckim rozpocznie się dopiero od 
dziś za tydzień. Sprawozdanie komisyi, zredago- 
wane przez konserwatywnego deput. Buchkę, wy- 
sokiego urzędnika sądowego z Mecklenburga, o- 
bejmuje 43 stronnice drnku, zajmuje się jednak 
wyłącznie kwestyami natury tormalnej. Do spra- 
wozdania dep. Buchki dołączył rząd szereg bro- 
szur, artykułów, orzeczeń sądowych i urzędowych 
sprawozdań w celu wykazania, że socyalna de- 
mokracya prowadzi systematyczną i energiczną 
agitacyę przeciwko karności w armii, a zarząd 
wojskowy przy obecnym stanie prawodawstwa nie 
jest w stanie tej agitacyi skutecznie odeprzeć. 
Prasa socyalno-demokratyczna i wolnomyślna pod- 
nosi, że wśród tego materyału znajduje się „roz 
szerzana w Wirtembergii i tam skonfiskowana! 
poezya, która, jak się okazuje, jest wierszem 
Ferdynanda Freiligratha, napisanym w r. 1846 i 
pomieszczonym w zbiorowem wydaniu pism poety. 
Drugi już raz minister Kóller popełnia pomyłkę 
literacką, z której korzystają socyalno-demokra- 
tyczne dzienniki. Niedawno temu odczytał w par- 


pisy mięszane. $ 24. Porucza się ministerstwu  lamencie p. Kóller urywek z nowelli Gottfryda 


Kellera, mniemając, iż czyta belletrystyczny u- 
twór nieznanego socyalistycznego pisarza. Obecnie 
poezyami Freiligratha chce dowieść, do jakiego 
stopnia dochodzi agitacya socyalistów przeciwko 
armii. Są to w istocie niezręczności, które w ni- 
czem do powodzenia projektu nie dopomogą. A 
W politycznych kołach paryskich szerzą się cią- 
gle pogłoski o nieporozumieniach w łonie gabi- 
netu, jakie powstały przy sposobności układania 
budżetu na rok 1896. Nieporozumienia datują je- 
szcze z przedświątecznego okresu sesyi. Oczekują 
w Paryżu pewnych zmian w ministerstwie, które 


mają nastąpić równocześnie z ponownem zgroma- 


dzeniem się parlamentu. 
Konflikt Anglii z Nicaraguą, którego zaostrze- 
nie gię zwraca na siebie powszechną uwagę, sta- 
nowi przedmiot ożywionych komentarzy w prasie 
angielskiej, Times tłómaczy, że jakkolwiek po- 
wód konfliktu nie jest zbyt doniosły, Anglia: nie 
mogła żadną miarą ustąpić, upoważniłaby bowiem 
przez to inne małe państwa do lekceważenia flagi 
angielskiej i krzywdzenia wielkobrytańskich pod- 
danych. Times zapewnia, że jeżeli Nicaragua wy- 
trwa dalej w uporze, Anglia poczyni bez waha- 
nia dalsze kroki. Opowiadają, że rząd Stanów 
Zjednoczonych starał się pierwotnie o przyjazne 
załatwienie kwestyi spornej. Ambasador Stanów 
zaprojektował przedłużenie terminu wypłaty żąda- 


nej sumy o dni czternaście. Angielski urząd spraw _ 


zagranicznych zgodził się na tę propozycyę; wo- 
statniej jednak chwili Nicaragua odmówiła za- 
twierdzenia tego rodzaju ugody. W Londynie 
przypuszczają, że chodziło tylko o uzyskanie 


czasu dla poczynienia pewnych przygotowań od- Ę 


pornych wobec akcyi Anglii. Prezydent Nicara- 
guy jenerał Zelaya założył w depeszy do nowo- 
jorskiego biura korespondencyjnego formalny pro- 
test przeciwko „gwałtowi Anglii* i oświadczył, że 
Nicaragua domaga się sądu rozjemczego w spra- 
wie, w której chodzi o jej godność i niezale- 
ŻNOŚĆ. 


Korespondencya „Czasu“ 


Pozmań 29 kwietnia. 


*) Adres katolików Niemców z archidyecezyi do 
X. Arcybiskupa wystosowany z powodu zaczepek, 
wymierzonych na władzę duchowną ze strony p. Tie- 
demanna w sejmie, nabawił polakożereze koła wiel- 
kiego kłopotu. Adres ten, opatrzony 7000 podpisów, 
zadał kłam wszelkim denuncyacyom, jakoby w archi- 
dyecezyi katolikom Niemcom krzywda się działa. 
Treść adresu jest wyrazem godności, stanowczości i 
sprawiedliwego poczucia. Przedewszystkiem odma- 
wia on prawa p. Tiedemannowi i Sp. przemawiania 
w interesie i w obronie katolików Niemców, któ- 
rzy wcale nie pragną, aby Kościół stał się narzę- 
dziem aspiracyj germanizacyjnych. Bierze dalej 
w obronę kapłanów, od których wymagać nie mo- 
żna, żeby kończąc jedno nabożeństwo polskie koło 
południa, powtarzali je raz drugi w języku mniej- 
szości, nieraz niknącej. Mimo to przyznaje adres, 
że mniejszości niemieckie wogóle daleko lepiej są 
uposażone w nabożeństwa niemieckie, niż mniej. 
szości polskie w swoje. Za mało jest kościołów i 
za mało duchownych, żeby rozdział dogodny dla 
wszystkich przeprowadzić systematycznie. Stwier- 
dza dalej adres, że dobroczyńcy bogobojni z wie- 


Poole podniół siekierę, uderzenie wstrząsnęlo 
całym gmachem, ale drzwi wytrzymały. Zwierzęcy 
krzyk trwogi dał się słyszeć. Siekiera znowu pa- 
dła z łoskotem, jeszcze raz i jeszcze raz, drzewo 
zaczęło się łupać; cztery razy siekiera uderzyła, 
ale drzewo było twarde, robota doskonała, dopiero 
za piątym razem zamek pękł i drzwi runęły z ło- 
skotem. j 

Napastnicy, ogłuszeni hukiem, zatrzymali się 
chwilę na progu i zajrzeli powoli. Gabinet był 
oświetlony, ogień suty płonął na kominku, woda 
w kociołku wrzała, kilka szuflad stało otworem, 
na biurku leżały papiery starannie ułożone, a tuż 
przy kominku stał stolik nakryty do herbaty. Po- 
kój był jasny i cichy, i gdyby nie oszklone szafy, 
pełne przyborów chemicznych , nie różniłby się ni 
A tego wieczora od tysiąca innych w Lon- 

ynie. 

W środku na dywanie leżało skurczone ciało 
mężczyzny, które jeszcze drgało ostatnim śmier- 
telnym dreszczem. Zbliżyli się, odwrócili go twa- 
rzą do światła i zobaczyli przed sobą... Edwarda 
Hyde! Miał na sobie ubranie widocznie za ob 
szerne, bo tej wielkości, co doktora Jekylla. Nie 
było już śladu życia; stłuczona flaszeczka w ręce 
i silny zapach pestek przekonał Uttersona, że miał 
przed sobą samobójcę. 

— Przyszliśmy zapóźno — rzekł surowo — ani 
ocalić, ani kary już nie czas wymierzać. Hyde 
już zdaje rachunek; teraz trzeba odszukać ciało 
doktora. 

Większą część tylnego budynku, bo cały parter, 
zajmowała aula, oświetlona z góry; obok niej 
mieścił się tylko gabinet z oknem wychodzącem 
na podwórze. Korytarz z auli prowadził wprost 
na uliczkę i łączył gabinet z tylnemi schodami. 
Prócz tego było kilka framug w murze i duża 
piwnica. Przeszukali wszystko, na framugi dość 
było rzucić okiem: były zupełnie puste, tylko kurz 
się podniósł, gdy otwarli długo zamknięte drzwi. 
Piwnicę zapełniały rozmaite rupiecie, pozostałe po 
dawnym właścicielu; ale już na samym wstępie 
przekonali się, że i tu poszukiwania będą da- 
remne, bo całe wejście zasnute było grubą paję- 
czyną, która dowodnie świadczyła, że tam od lat 
nikt nie wchodził. ć 

Poole opukiwał płyty kamienne w korytarzu. 

— Może go tu pochował —rzekł, nadsłuchując. 

— A może doktor umknął — rzekł Utterson i 
poszedł do drzwi, prowadzących na uliczkę. Były 


— Widocznie długo nie był w użyciu — zau- 
ważył adwokat. 

— Używany |! — zawołał Poole — czy pan nie 
widzi, że złamany? wygląda, jak gdyby go ktoś 
podeptał. 

— I złamy już tak pordzewiały — rzekł Ut- 
terson. 

Spojrzeli po sobie z przerażeniem. — 

Nie mogę tego pojąć — rzekł adwokat. — 
Wracajmy do gabinetu. 

Milcząc, wyszli na schody, a rzuciwszy na trapa 
wzrokiem pełnym przestrachu, zaczęli przeszukiwać 
pokój. Na stole były ślady chemicznych doświad- 
czeń, odwążone dawki jakiejś białej soli leżały 
ną szklanych krążkach, jak gdyby nieszczęśliwy 
był właśnie zamierzał robić ponowne doświadcze- 
nie, w którem mu przeszkodzono. 

— To właśnie lekarstwo, po które bez ustanku 
chodziłem — rzekł Poole. 

W tej chwili woda w kociołku wykipiała. 

To ich sprowadziło do kominka; krzesło: było 
blisko ognia przysunięte, nakrycie do herbaty 
stało tuż pod ręką, nawet cukier już leżał: w fili- 
żance. Książki rozmaite rozłożone były na stole, 


a jedna otwarta taż przy filiżance. Utterson spo 
strzegł, że była treści religijnej, ta sama, 0 której 
Jekyll wyrażał się z wielkiem uznaniem; na bo- 
kach ołówkiem popisane były straszne blużnierstwa. 
W końcu zbliżyli się do lustra, z obawą spoj- 
rzeli na nie. Tak jednak było odwrócone, że od- 
bijało tylko blade ich twarze i płomień kominka. 
— To lustro musiało widzieć dziwne rzeczy — 
wyszeptał Poole. > 

— Sama bytność lustra wtym pokoju jest dzi- 
wną — dodał adwokat w tym samym tonie.— Po 
co Jekyll... wymawiając to nazwisko, umilkł mimo 
woli, ale po chwili pokonawszy się, rzekł: — Do 
czego to Jekyll go potrzebował ? 

— To prawda, proszę pana — odpowiedział 
Poole. 

W końcu zbliżyli się do biurka. Papiery były 
starannie ułożone, a na samym wierzchu leżała 
koperta, adresowana do Uttersona. Adwokat otwo- 
rzył ją i wypadło kilka papierów. Najpierw testa- 
ment, napisany w ten sam oryginalny sposób, jak. 
ów, który był oddał doktorowi przed pół rokiem, 
to jest spisany na wypadek śmierci lub zniknięcia, 
ale zamiast nazwiska Edwarda Hyde, wyczytał 
z wielkiem zdziwieniem swoje własne: Gabryel 
Jan Utterson. Spojrzał na starego służącego, po- 


zamknięte, a opodal na ziemi leżał kluez, zupeł-|tem na papier, a w końcu na trupa mordercy, 


nie zardzewiały, 


rozciągniętego na dywanie. 


— Głowa mi się zawraca — rzekł. — Przez 
kilka dni miał go w ręku, nie miał najmniejszego 
powodu być mi przychylnym, musiał się przeci- 
wnie wściekać przekonawszy się, że kto inny za- 
jął jego miejsce i nie zniszczył dokumentu. 

Podniósł drugi papier: była to krótka notatka, 
napisana ręką Jekylla z dzisiejszą datą. 

— Poole! — zawołał adwokat — on jeszcze 
dziś żył i był w tym pokoju. Morderca nie mógł 
go tak prędko uprzątnąć, musi jeszcze być żywy, 
zapewne uciekł! Ale czemu on uciekał!.., i jak? 
czy w takim wypadku należy dać znać policyi 
o tem samobójstwie? Musimy się mieć na baczno- 
ści, bo moglibyśmy wplątać twego pana w brzyd- 
ką sprawę. 

— Ale czemu pan kartki nie przeczyta? — za- 
pytał Poole. 

— Bo się obawiam — odparł adwokat powa- 
żnie. — Daj Boże, żeby się moja obawa okazała 
bezpodstawną. 

Po tych słowach wziął kartkę i czytał: 

„Kochany Uttersonie ! 

Gdy ta kartka dostanie się do twoich rąk, to 
ja już zniknę. Wśród jakich okoliczności tego nie 
mogę przewidzieć; ale przeczucie i wszystkie dane 
mego nieokreślonego położenia utwierdzają mnie 
w przekonaniu, że koniec już bliski, że nastąpi 
prędko. Idź więc i przeczytaj opowiadanie, które 
Lanyon, jak powiedział, złoży u ciebie. 

Jeśli się chcesz czegoś więcej dowiedzieć, od- 
czytaj wyznanie niegodnego i nieszczęśliwego 
przyjacięla 

z Henryka Jekyll.“ 

— Powinien jeszcze być trzeci załącznik? — 
zapytał Utterson. 

— Jest, proszę pana, — odparł Poole, podając 
mu gruby list, starannie zapieczętowany. 

Adwokat włożył go do kieszeni. ` 

— Nie powiem nie o tym dokumencie, jeśli 
twój pan uciekł lub jeśli nie żyje, bo trzeba choć 
pamięć jego zachować czystą. Teraz jest dziesiąta; 
pójdę do domu, przeczytam te papiery spokojnie, 
Faai przed północą i wtedy poślemy po po- 
icyę. 

Wyszli, zamknąwszy drzwi od laboratoryum, a 
Utterson, wychodząc, zostawił służbę, zebraną 
w przedsionku koło ognia. Poszedł do domu, gdzie 
zamierzył przeczytać dwa dokumenty, które osta- 
tecznie wyjaśnić miały całą tajemnicę. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


ków dawniejszych postarali się o liczne alumnaty 
i fundusze stydendyalne, któreby ułatwiały słucha- 
~ niə teologii, ale w czasach obecnych katolikom 
Niemeom i Polakom korzystać z nich niewolno. 
Dlaczego pieczołowitość pp. polakożerców nie kry- 
tykuje niesiusznych zaborów, a woli podszcznwać 
Niemców katolików przeciwko władzy kościelnej, 
dopuszczając się istnie przewrotowej działalności? 
końcu wyraża adres najzupełniejsze zaufanie 
do władzy kościelnej i prosi o łaskawe przyjęcie 
zapewnienia, że w uczuciach tych katolicy Niemcy 
wytrwają, choćby i niepowołani krytycy mieli się 
jak najwięcej starać o podkopanie miłości do X. 
Arcybiskupa. 

Po takiej klęsce pp. polakożercy nowego się 
chwycili forteln. Paścili przez usłużne sobie gazety 
- wieść, że jakieś lokalne grono 86 katolików Niem- 
ców, nie mogąc się u kościelnej władzy doprosić 
niemieckiego nabożeństwa, podało prośbę wprost 
do cesarza, który podanie natychmiast przesłał do 
- uwzględnienia X. Areybiskupowi. Na zaprzeczenie 
kategoryczne z kompetentnej strony, znów zwinęli 
chorągiewkę, i zapewniają teraz, że podanie to 
nie wprost, ale drogą właściwych instancyj (mi- 
nister, naczelny prezes) jest w drodze do konsy- 
storza. I to oczywiście okaże się fałszem; próba 
"wbicia klina międży najwyższe władze świeckie 
i duchowne nie uda się, pozostanie tylko obała- 
mucenie podszcznwanej tendencyjnie opinii nie- 
mieckiej. 

Otóż, co ci panowie nazywają przyzwoitą 
obroną uciśnionej niemczyzny. W tej mierze inny 
przykład jeszcze. Sztab spółki K. H. T. odbył nie- 
dawno walne zebranie aż w Grudziądzu, celem 
po dptesienia agitacyi polakożerczej i założenia lo- 

alnej filii spółki K. H. T. w Grudziądzu. Rozpra- 
wiano tam już nietylko o zagrożonej niemczyznie, 
ale o „bucie i bezczelności polskiej.“ P. adwokat 
Wagner tak się przeraził słowami, które na ten te- 
mat wypowiedział, że wyczytawszy je w referacie 
Geselligera, wyparł się ich następnie. Co za rycer- 
skość! Pod wpływem działalności spółki K. H. T. 
zaznaczyć można w Prusach zachodnich i wscho- 
dnich pierwsze ofiary polskie. Z Grnczna w po- 
wiecie świeckim wygryźli Niemcy polskiego leka- 
rza, Dra Michalskiego, a p. Pieniężny, redaktor 
Gazety Olsztyńskiej, przez towarzystwo niemiecko- 
katolickie w Olsztynie wykluczony został z niego 
za to, że należy do polskiego Towarzystwa „Zgo 
da* i broni uczciwie sprawy narodowej. Zapewne 
o podobnych objawach usłyszymy niebawem i ze 
Szląska, bo w Grudziądzu zapowiedziano, że obro 
na niemczyzny przez spółkę ma się teraz rożcią- 
gnąć i na Szląsk górny. Okolice tamte objeżdźał 
niedawno z całym sztabem urzędników naczelny 
prezes szląski, ks. Hatzfeld. 

Jako pocieszający objaw z działałności towa- 
rzystwa K. H. T. zapisać jednak należy, co mia- 
nowicie z wielu małych miasteczek donoszą, że 
włościanie, najlepsi dotąd klienci niemieckich i 
żydowskich handlów, zaczynają zasadniczo kupo- 
wać u swoich. Gdyby prasa ludowa nasza rozu- 
miała swe zadanie, a kupcy polscy swe powoła- 
nie, pokazałoby się wnet, że założenie spółki K. 
H. T. nie jest znów tak wielkiem nieszczęściem. 


Mada państwa. 


~ Na wczorajszem posiedzeniu Izby toczyła się 

w dalszym ciągu dyskusya specyalna nad 
projektem reformy podatkowej. Na po- 
rządku dziennym stoją $$ 101—103 (sposób przy- 
pisywania podatków). 

Dep. Kronawetter oświadcza, że pod obrady 
wszedł ważny rozdział, będący dalszym ciągiem 
- walki, jaka od lat 33 prowadzona jest przeciw 
miastom, szczególniej przeciw Wiedniowi. Według 
projektu rządowego traci miasto piątą część do- 
datków do podatków, według wniosku komisji 
połowę. Dlaczego rząd tak lekko zgodził się na 
wniosek komisyi? Trzeba być szczerym i powie- 
dzieć, że jest to walka agrarczyków przeciw wiel- 
kim miastom. Chcą własne ciężary zepchnąć na 
miasta. A że są w koalicyi i rząd potrzebuje ich 
głosów, przeto musi ustąpić. Podatek domowo- 
czynszowy w miastach jest znacznie wyższy, niż 
podatek domowo klasowy na wsi. Podnószono wy- 
sokość podatku gruntowego. Czysty przychód ka- 
_" tastralny jest o wiele niższy, niż rzeczywisty czy- 
sty przychód. 

Dep. Byk zaznacza, że finansowe położenie 
Wiednia, jak w ogóle wielkich miast, jest niepo- 
myślne. Nie rozumie jednak, co spowodowało po- 
` przedniego mowcę do występowania przeciw po- 
słom polskim. Polacy bronili wszystkich projek- 
tów, wniesionych dla dobra Wiednia, głosowali 
` a przekonania i sympatyi dla miasta Wiednia. — 
, Mowca wnosi w końcu, aby podatek od galicyj- 
skiego funduszu propinacyjnego był przypisywany 

we Lwowie, od bukowińskiego w Czerniowcach. 

Dep. Dyk polemizuje z dep. Kronawetterem, 
zarzucając mu nieznajomość stosunków wiejskich. 

Podczas mowy dep. Dyka znajdowało się w sali 
zaledwie dziesięciu posłów. — Dep. Lueger 
otrzymuje głos w kwestyi formalnej: Aby wysoką 

_ lzbę zapełnić i uczynić z niej naprawdę wysoką 
Izbę, wnoszę zamknięcie dyskusyi i stwierdzenie 
stosunku głosów. — Na dźwięk dzwonków po- 
czyna się sala wypełniać. Za wnioskiem głosują 
tylko Dr Lueger i dep. Vaszaty. — Wiceprezy 
dent Kathrein zapytuje Dra Lnegera, czy żąda 
skonstatowania głosów. — Dep. Lueger: Jęśli 

w sali znajduje się więcej niż 100 posłów, od 

stępuję od żądania. — Wiceprezyd. Kąthrein: 

Stwierdzono obecność więcej niż 100 posłów. — 

A Lueger: Zatem cufam mój wniosek, (Weso- 

OŚĆ). 

Minister skarbu Dr Plener oświadcza, że nie 
słusznem jest twierdzenie, jakoby rząd nie uwzglę- 
dniał podczas obrad komisyi życzeń Wiednia 
w sprawie zmiany sposobu przypisywania podat- 
ków. Utrzymanie pozycyi 40 do 60 procent było 

wprost niemożliwe; dość kosztowało trudu przy- 
jęcie pozycyi 10 względnie 15 proc. dla Wiednia. 

Ponieważ uczestniczy on nadto w innych przycho 

dach, jak dawniej, przeto ubytek nie jest niezwy- 

kły. W każdym razie Wiedeń nie znajduje się 

w łatwej sytuacyi finansowej. Krytykując wywody 

dep. Kronawettera podnosi minister, że Menger 

poruszył w komisyi myśl, aby nadwyżki przezna- 
czać na zniżenie taryfy. Nie jest to jednak ra- 
cyonalnem. Należy raczej część nadwyżek, prze- 
noszących sumę preliminarza, oddawać gminie 
wiedeńskiej. Na tej podstawie zamierza minister 
nawiązać rokowania z Wiedniem. Gdyby parla- 
ment uchwalił wyższy podatek wódczany, pewną 
część możnaby ofiarować na rzecz krajów i wię- 
kszych miast. Strata, którą ponosi Wiedeń, nie 
jest tak wielka, jak przedstawia wiedeński poseł. 
Z czasem znajdzie się forma zaspokojenia życzeń 


Wiednia. Mowca popiera przyjęcie wniosku dep. 
Byka. (Oklaski). Ę 
Dep. Steinwender żąda, aby filie płaciły 
podatek na miejscu, a nie w siedzibie głównego 
zakładu. Dotychczasowy stan jest niesłoszny. 
Mowea wnosi skreślenie pierwszych słów $ 102 
oraz całego $ 103 tak, aby wszystkie przedsię- 
biorstwa były opodatkowane według $ 102. 

Dep. Lueger podnosi, że jedynym ratunkiem 
dla Wiednia może być odstąpienie pur et simple 
podatku spożywczego. Mowca wnosi rezolucyę, 
wzywającą rząd do przedłożenia projektu ustawy 
o przekazaniu gminie wiedeńskiej podatku kon 
sumcyjnego w takim terminie, aby ustawa mogła 
wejść w życie równocześnie z reformą podatkową. 

Na tem zamknięto dyskusyę. 

Dep. Menger zaznacza, że w Wiedniu opłaty 
podatkowe wynoszą około 3 milionów złr. Jest 
rzeczą słuszną, aby dla miasta Wiednia i innych 
większych miast przeznaczyć całą nadwyżkę pre- 
liminowanego podatku spożywczego. Leży to nie- 
tylko w interesie miast, lecz w interesie państwa. 

Dep. Lueger rozszerza swoją ręzolacyę na 
wszystkie zamknięte miasta. 

Po przemówieniu referenta dep. Dawida A bra- 
hamowiczaą uchwaliła Izba $$ 101, 102 i 108 
według brzmienia projektu komisyi, oraz wniosek 
dep. Byka. Inne wnioski odrzucono. Rezolacya 
Luegera odesłana została do komisyi podatkowej. 

Podczas dyskusyi nad $ 104 przedkłada dep. 
Steinwender wniosek mniejszości, według któ 
rego podatek ma być przypisywany w tych gmi- 
nach, przez które przechodzi odnośna linia kole 
jowa, a przy rozdziale przypisów podatkowych 
między owe gminy należy wziąć za podstawę po- 
datki bezpośrednie. : 

Dep. Siegmund żąda, aby do warsztatów ko- 
lejowych, w których pracuje więcej niż 300 ro- 
botników, zastosować $ 102 i zaznaczyć to w do- 
datku do $ 104. Mowca wnosi nadto poprawkę 
do § 107 o żegludze na wodach śródziemnych. 

Na tem przerwano obrady. Następne posiedze- 
nie odbywa się dzisiaj. 


Z Watykanu. 


Utrzymujący stosunki ze sferami watykańskiemi 
korespondent rzymski Polit. Corr. pisze: 

Kongregacya Propagandy wydała właśnie do 
Biskupów prowincyi Manitoba w Kanadzie pismo, 
odnoszące się do tak żywo w Ameryce północnej 
omawianej kwestyi szkół wyznaniowych. Propa 
ganda oświadcza w tym dokumencie, iż obowiąz- 
kiem katolickich rodziców jest posyłanie swych 
dzieci wyłącznie do szkół katolickich i upoważnia 
Biskupów do poczynienia zarządzeń, któreby 2a- 
pewniły katolickim rodzicom możność przestrze 
gania tych przepisów. To oświadczenie Propa- 
gandy ma niemałe znaczenie ze względu na kwe- 
styę szkolną w Ameryce północnej w ogóle i 
zwraca się właściwie przeciw stanowisku zajęte 
mu przez Arcybiskupa z St. Paul msgra Irelanda. 
On to bowiem pozwolił katolikom posyłać dzieci 
do szkół mięszanych, co wyraźnie sprzeciwia się 
najnowszemu przepisowi Propagandy. 

Według raportów, jakie nadeszły z Londynu do 
Watykanu, encyklika Papieża o zbliżeniu między 
katolickim a anglikańskim Kościołem, wywołała 
w Anglii głębokie wrażenie. Także i opinia pu 
bliczna przyjęła tę encyklikę z zadowoleniem. — 
Prawie wszystkie wybitniejsze dzienniki angiel- 
skie omawiają szczegółowo tę najnowszą enuncya- 
cyę Ojca św. i uznają zgodnie, iż ożywioną jest 
ona potężnym duchem chrześciańskim i gorącą 
sympatyą dla angielskiego ladu. Leon XIII jest 
też silnie o tem przekonany, iż słowa jego znajdą 
oddźwięk szczególnie u rytualistów, którzy z na- 
tury rzeczy skłaniają się ku katolicyzmowi i że 
w każdym razie encyklika ta wzmocni i pogłębi 
życzliwość, jaką w ostatnim czasie okazywały 
wyższe koła angielskiego towarzystwa Kościołowi 
katolickiemu. Z szczególniejszem zadowoleniem 
powitano w Watykanie stanowisko niektórych an 
glikańskich biskupów, naprzykład biskupa z Wor 
cester, którzy zarządzili publiczne modły za zje 
dnoczenie wszystkich Anglików w jednej i tej sa- 
mej wierze. 

Zapowiedziana już encyklika Papieża o połą- 
czeniu oryentalno-katolickich kościołów z rzymsko 
katolickim, nad którą Ojciec św. obecnie pracuje, 
przeprowadzi na podstawie historycznych dat do- 
wód, iż Papież, jako Biskup rzymski, aż do schi- 
zmy Focyusza, wykonywał zawsze prymat nad 
kościołami oryentalnymi. Encyklika zawierać bę- 
dzie uroczysty i szczegółowo nakreślony program 
usiłowań Ojca św. na rzecz oryentalnych ko- 
ściołów. 


W sprawie opodatkowania listów zastawnych 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego. 


Od dyrekcyi Towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego otrzymujemy następującę pismo: 

Wdzięczneść się należy szanownema wicepre- 
zydentowi Izby deputowanych, p. Abrabartaowiczo- 
wi, za ogłoszenie w Czasie pisma, omawiającego 
projekt opodatkowania listów Towarzystwa kredy- 
towego. Daje to bowiem sposobność do wszech- 
stronnego rozpatrzenia sprawy. 

Sejm galicyjski, Wydział krajowy, oba Towa- 
rzystwa rolnicze, liczne petycye ziemian, doma- 
gają się utrzymania istniejącego obecnie uwolnie- 
nia listów Towarzystwa od podatku. Zdaniem je- 
dnak p. Abrahamowicza, żądania te są nieuza- 
sadnione, słuszność zatem byłaby po stronie pro- 
jekta rządowego, wniesionego w roku 1892 przez 
ministra Steinbacha, który to projekt, jak wiado- 
mo, zostawia nietknięte uwolnienie od podatku 
rent państwowych, uwalnia pocztowe wkładki 
oszczędności, czyni rażący wyjątek na korzyść 
Banku austro-węgierskiego, nakłada podatek na 
listy zastawne, tudzieź na wkładki prywatnych kas 
oszczędności i inoych instytuvyj. 

e minister Steinbach, dbały przedewszystkiem 
o pomyślny tok spraw ministerstwa skarbu, mógł 
projekt taki ułożyć, jest dość zrozumiałem. Chciał 
on lokacyę kapitału w państwowych 1entach 
i w pocztowych kasach uczynić korzysiniejszą 
pod względem opodatkowania od lokacyj w listach 
i wkładkach kas prywatnych. Takie bowiem 
uwolnienie zachęca do lokowama pieniędzy 
w tych właśnie walorach, . którym uwolnienie 
przyznano. Będąc zaś w przededniu wielkich ope- 
racyj skarbowych, połączonych z regalacyą wa- 
luty, minister chciał zapewnić skarbowi państwa 
jak najobfitsze kapitały. 

Zostały przeto w projekcie Steinbacha wolnemi 
od podatku miliardowe sumy renty państwowej, 
a przystępując do opodatkowania listów zasta- 
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wnych, przeszedł minister do porządku dziennego 
nad rezolucyami Sejmu galicyjskiego i sejmu 
czeskiego, które domagały się utrzymania przy- 
wilejów, wydanych na korzyść listów Towarzy- 
stwa, względnie listów Banku czeskiego i wyją- 
tek uczynił tylko na korzyść Banku austryacko- 
węgierskiego. 

Doznawał zawsze Bank austryacko-węgierski 
szczególniejszych względów w ministerstwie skarbu. 
Dozwolono temu bankowi utworzyć oddział hipo- 
teczny, którego niema żaden inny bank, wydający 
bilety, przeznaczone do cyrkulacyi, zamiast go- 
tówki. W oddziale hipotecznym pobierał bank 
dawniej 19/,, teraz jeszcze pobiera */,%/, prowizyi 
od dłużników, na korzyść swoich akcyonaryuszy. 
Czysty zysk tego oddziału hipotecznego wynosił 
w roku 1893 sumę 811,000 złr. Pomimo tego je- 
dnak projekt rządowy o podatku rentowym uwol- 
nił listy Banku austro-węgierskiego od podatku, 
a obciążył podatkiem listy iustytucyj, nie obliczo- 
nych na zysk, jak Towarzystwo kredytowe i cze- 
ski Bank hipoteczny. 

Mógł przeto kraj spodziewać się, że niesprawie- 
dliwe te postanowienia ministeryalnego projektu 
zostaną zmienione w komisyi podatkowej. 

Stało się jednek inaczej: komisya poprzestała 
na tem, że dla banków akcyjnych 2%, dla insty- 
tucyj krajowych i wzajemnych 1'/4%/, podatku ku- 
ponowego od listów proponuje, lecz listy Banku 
austro-węgierskiego całkowicie uwalnia. 

Wprawdzie projekt rządowy mówi tylko o uwol- 
nieniu Banku austro-węgierskiego do końca roku 
1897. Nie mógł bowiem autor projektu propono- 
wać uwolnienia, któreby trwało dłużej, aniżeli 
przywilej istnienia Banku, gasnący z dniem 31 gru- 
dnia 1897 r. 

Lecz trudno przypaścić, aby przy odnowienia 
przywileja Banku odjęto mu istniejące obecnie 
uwolnienie listów od podatku. Uzyskał bowiem 
Bank w krajach Koroay węgierskiej uwolnienie 
listów swoich od podatku rentowego w drodze 
ustawy i żąda tego samego od austryackiego 
ministerstwa skarbu w rokowaniach, rozpoczętych 
względem przedłużenia przywileju. 

Z ogólnej sumy bankowych pożyczek hipo- 
tecznych, z końcem roku 1894 wynoszącej 131 
milionów, przypada na Węgry z Kroacyą 108 mi- 
lionów, nie można zatem spodziewać się, aby listy 
zastawne Banku, oparte przeważnie na hipotekach 
węgierskich, zostały w Austryi opodatkowane. 

Łatwo zatem przewidzieć, że przy odnowienin 
przywileju będzie nadal utrzymywanem to uwol- 
nienie listów baukowych, które obecnie istnieje. 

W tym stanie rzeczy, gdy pozostają wolnemi 
od podatku kuponowego państwowe renty i listy 
Banku ansiro-węgierskiego, można było spodzie- 
wać się, że komisya podatkowa zechce przynaj- 
mniej te iustytucye na równi z Bankiem austro- 
węgierskim traktować, które dotychczas pod 
względem opodatkowania listów były z tym Ban- 
kiem równorzędnie traktowane. 

Wiadomo, że są cztery instytucye, którym bądźto 
za czasów absolutnych, bądź też podczas ery kon- 
stytucyjnej, pizyznano dla ich listów zastawnych 
uwolnienie od podatku. 

Mianowicie udzielono takie wyjątkowe uwol- 
nienia: 

Towarzystwu kredytowemu dekretem ministery- 
alnym z r. 1851. 

Bankowi austro-węgierskiemu dekretem ministe- 
ryalnym z r. 1859. 

Czesziemu Bankowi hipotecznemu cesarskiem 
postanowieniem z r. 1864. 

Morawskiemn Bankowi hipotecznemu dekretem 
ministeryalnym z roku 1875, a następnie ustawą, 
uchwaloną przez Radę państwa na wniosek hr. 
Vettera 1885 r. 

Wprawdzie wspomniaae na wstępie pismo p. 
Abrahamowicza wypowiada zdanie, że przywilej 
Towarzystwa kredytowego niema w praktyce zna- 
czenia, gdyż także listy innych instytucyj, od po 
datku nieuwolnione, przecież podatku nie płacą. 

Jest to jednak stanowczo mylne, gdyż Towa- 
rzystwo kredytowe, którego fundusz rezerwowy 
we własnych listach jest lokowany, tylko na pod- 
stawie przywileju dotychczas nie opłacało podatku 
od dochodu, jaki pobiera z kuponów swoich listów 
zastawnych. Orzeczenia lwowskiej administracyi 
podatkowej, zmierzające do opodatkowania tego 
dochodu, zostały przez krajową dyrekcyę skarbu 
na podstawie wspomnianego przywileju z roku 
1851 uchylone. Na tej samej podstawie wolne są 
od podatku dochodowego wszystkie te nasze listy 
zastawne, które są w depozytach sądowych zło- 
żone, albo też winkulowane, zatem przez władze 
skarbowe bez trudności podatkiem obciążone być 
mogą. ~ 

Żałować wypada, że posłowie polscy, zasiadający 
w komisyi podatkowej, o których pismo p. Abra- 
hamowieza wspomina, nie poinformowali się o tem. 
że ów przywilej Towarzystwa ma istotnie znacze- 
nie bardzo realne, nie zaś platoniczne, jak się wy 
raził p. Abrahamowicz. 

Okoliczność bowiem, że listy Towarzystwa są 
papięrem lokacyjnym, chętnie zakupowanym przez 
fundusze pupilarne, masalne, fundacyjne i t. p., 
nastręcza władzom skarbowym wszelką łatwość 
opodatkowania dochodu, płynącego z listów To- 
warzystwa, na podstawie obowiązującego patentu 
% r. 1849. 

Nie zaniedbały też władze skarbowe zaraz po 
wydaniu patentu z roku 1849 przystąpić do opo- 


datkowamia funduszów pupilarnych i innych, zło” 


żonych w sądowem przechowaniu, i dopiero po 
udzieleniu wspomnianego przywileju z roku 1851, 
poleciła krzjowa dyrekcya skarbu okólnikiem 
z d. 19 lipca 1851 r. podwładnym organom — 
wymierzony od naszych listów podatek odpisać, 
a pobrane już tytułem podatku kwoty zwrócić, 

Przytoczyliśmy te szczegóły w petycyi naszej 
do Rady państwa, wniesionej na ręce Koła pol- 
skiego w r. 1894. 

Jest przeto dla nas niezrozumiałem, dlaczego 
p. Abrahamowicz, pomimo wykazanego zastosowa- 
nia tego przywileju w praktyce, odmawia mu 
praktycznego znaczenia. ; 

Sejmowa komisya prawnicza, zdając sprawę 
Sejmowi w roku 1883 o projektowanem wówczas 
opodatkowaniu listów naszych, była odmieanego 
zdania. -Uznając bowiem przysługujący Towa- 
rzystwu przywilej, jako rzeczywiste i cenne uwol- 
nienie podatkowe, przedstawiła komisya Sejmowi 
rezolucyę do rządu z wezwaniem, aby to uwol- 
nienie w nowych ustawach podatkowych utrzy- 
mane zostało. 

Taką samą rezolucyę uchwalił w r. 1883 sejm 
czeski, na wniosek swojego Wydziału krajowego, 
co do listów Banku czeskiego. 

Realne znaczenie takich przywilejów podatko- 
wych uznała także Rada państwa, gdy w r. 1885, 
uwzględniając pożyteczną działalność Banku mo- 


rawskiego, zapewniła osobną ustawą uwolnienie 
od podatków listów tego banku, przyznane de- 
kretem ministeryalnym z r. 1875. 

Wydanie tej spscyalnej ustawy dla Morawii, 
jak okazuje się z przemówienia hr. Vettera przy 
uzasadnieniu wniosku, było spowodowane tem, że 
morawskie władze skarbowe, pomimo ministery- 
alnego dekretu, pociągały do opodatkowania do- 
chód z listów morawskich. Temu nowemu obcią- 
żenia, które musiałoby podrożyć pożyczki banko- 
we, zapobiegła wspomniana właśnie ustawą. 

Dla naszego Towarzystwa wystarczał, jak nad- 
mieniliśmy, dekret ministeryalny z r. 1851, gdyż 
krajowa dyrekcya skarbu nigdy nie zakwestyo- 
nowała mocy obowiązującej tego dekretu, lecz 
przeciwnie powołujące się na ten dekret nasze 
przedstawienia i rekursy zawsze uwzględniała. 

Twierdzenie zatem, jakoby nasz przywilej miał 
tylko platoniczne znaczenie, z istotnym stanem 
rzeczy wręcz się nie zgadza. 

Jeżeli postanowienia o podatku dochodowym 
z r. 1849 nie są teraz zastosowywane do listów 
tych banków, którym uwolnienia od podatku nie 
przyznano, to przecież takie niedokładne wyko- 
nanie obowiązujących przepisów nie może wcale 
ujmy.czynić tym wyjątkowym uwołnieniom, które 
faktycznie istnieją. 

Takie zaś wyjątkowe postanowienia względem 
uwołniesia listów zastawnych od podatku wydane 
zostały, jak przytoczyliśmy, tylko na korzyść 
trzech instytucyj hipotecznych, na zysk nieobli- 
czonych, w Galicyi, Czechach i Morawii, tudzież 
na korzyść Banku anstro węgierskiego. 

e uwolnienia te znakomicie się przyczyniły do 
wyniesienia listów zastawnych naszej instytucyi 
na stanowisko pierwszorzędnego i ulubionego pa- 
pieru łokacyjnego, rzecz jasna. Posiadacze bowiem 
tych papierów, choćby opodatkowanie ich dochodu 
wcale było łatwe, jak to jest co do mas pupilar- 
nych, fideikomisowych, spadkowych, co do kau- 
cyi małżeńskich i w ogóle co do deponowanych 
sądownie lub winkulowanych listów, wolni byli 
ed podatku dochodowego, wskutek istnienia wspo- 
mnianego przywileju. Temu też w znacznej części 
zawdzięczamy wysoki kurs naszych listów, co o- 
czywiście wyszło na korzyść właścicieli ziemskich, 
zaciągających pożyczki i konwertujących w To- 
warzystwie długi wyżej oprocentowane. 

e kuponowy podatek od listów wpłynąć musi 
na podrożenie hipotecznego kredytu, jest całkiem 
zrozumiałe, a można nawet łatwo obliczyć, ile mi- 
nimalnie wyniesie strata właścicieli ziemskich 
z tego powodu. 

Podatek kuponowy półtora procentowy od li- 
stów zastawnych Towarzystwa, dochodzących su- 
my 100 milionów złr., wyniesie rocznie 60,000 złr. 

Gdyby Towarzystwo przyjęło na siebie ten po- 
datek, musiałboby nałożyć odpowiedni dodatek 
administracyjny na swoich dłużników. 

Wzmianka o dodatka 250.000 złr. zapewne stąd 
pojawiła się w dziennikach, że istotnie według 
treści skryptów dłużnych obowiązani są dłużnicy 
Towarzystwu płacić ćwierć - procentowy dodatek 
na koszta zarządu — a taki dodatek uczyniłby 
przy 100 milionach pożyczek 250.000 złr. 

Lecz podatek kaponowy półtora procentowy tak 
wysokiego dodatku administracyjnego nie wymaga. 

Gdyby zaś Towarzystwo na siebie podatku ku- 
ponowego nie przyjęło, wartość listów zastawnych, 
które nie przynosiłyby już 4 - procentowego do- 
chodu, musiałaby się odpowiednio obniżyć. 

Ponieważ dochód ten, przy półtora procento- 
wym podatku zostałby zmniejszony o 6 centów 
na każde 100 złr. — to zmniejszenie wartości 
realnej listów wynosiłoby 1 złr. 50 ct. na 100 złr. 

Przeciętnie wydawało Towarzystwo w latach 
ostatnich corocznie 8 milionów pożyczek. Strata 
zatem dla zaciągających pożyczki wynosiłaby 
przeciętnie 120.000 złr. — czyli dwa razy tyle, 
ile dochodu miałby skarb z podatkn kuponowego. 

Łatwo też przewidzieć, że banki akcyjne, jak 
komisya podatkowa w swoim referacie słusznie 
podnosi, wezmą na siebie kuponowy podatek, aby 
utrzymać kurs swoich listów. Będą nawet zmu- 
szone do tego banki akcyjne, skoro ustawa pozo- 
stawi wolnemi od podatku obligacye rent państwo 
wych i wiele innych walorów, tudzież listy banku 
austro węgierskiego. Jeżeliby to się nie stało, ka 
pitaliści zwróciliby się ku efektom nieopodatkowa- 
nym, co oczywiście odbiłoby się najfatalniej na 
kursie listów. To też banki akcyjne z pewnością 
same zapłacą kuponowy podatek, a przez to będą 
zmuszone pójść w ich ślady także te instytucye, 
które nie pobierając prowizyi od dłużników, nie 
mają nawet dochodu, z którego pokryłyby ów no 
wy ciężar. I w tem właśnie leży wielka i rażąca 
niesprawiedliwość projektowanego podatku, który 
najdotkliwiej obciąży właśnie instytucye nieobli: 
czone na zysk. 

Pomiędzy zakładami, tylko dla dobra ogólnego 
działającymi, nasze Towarzystwo tem się wyróż 
nia, że od swoich dłużników hipotecznych nawet 
dodatku na zarząd nie pobiera. Dlatego liczyliśmy 
na to, że wyjątkowy charakter naszej instytucy! 
będzie podobnie uwzględniony, jak uwzględniono 
go w 1851 roku. 

Postawienie zaś Kas oszczędności na równi 
z naszą instytucyą i Baukami krajowymi jest o 
tyle chybione, że nie można przecież twierdzić, 
jakoby Kasy oszczędności całkiem bez zysku 
udzielały kredytu hipotecznego. 

Kasy oszczędności, które płacą 40/, od wkładek, 
pobierają od pożyczek hipotecznych 59%, lub 4!/9/,. 
Mają przeto z interesu hipotecznego 1%, lub co 
najmniej '/ą%, zysku. Wprawdzie Kasy oszczę 
dności zysków swoich używają na cele dobra pu- 
blicznego, ale mimo tego pod względem taniości 
kredytu hipotecznego nie mogą być porównywane 
z instytucyami, które ten kredyt udzielają bez 
prowizyi, i, albo bez wszelkiego dodatku na ad- 
ministracyę, albo tylko z nader małą opłatą na 
koszta zarządu. Właścicielowi bowiem ziemskie 
mu, który płaci raty amortyzacyjne, jest ostate- 
cznie obojętne, jak będzie użyta prowizya, którą 
on uiszczą po nad procent, jaki instytucya hipo 
teczna płaci posiadaczowi listu, lub wkładki 
oszczędności. 

Dotychezas listy zastawne były traktowane jako 
walory równorzędne z obligacyami rent państwo- 
wych. Temu zawdzięczają one łatwy zbyt, nawet 
po za granicami monarchii. Według pisma p. Abra- 
hamowicza mają być listy traktowane na równi 
z wkładkami Kas oszczędności. Przeoczono je- 
doak przy tem. nader ważną okoliczność, że 
wkładki oszczędności są walorem lokalnego zna- 
czenia, niemającym cyrkulacyi po za granicami 
kraju, a cóż dopiero państwa. Nie jest też kredyt 
hipoteczny celem istnienia Kas oszezędności, lecz 
jedynym ze sposobów lokacyi nagromadzonych 
kapitałów, podczas gdy przeciwnie Towarzystwo 
kredytowe i inne pod względem zadania swego 


pokrewne mu instytucye li tylko dla udzie 
taniego kredytu hipotecznego istnieją. Dlątę 
Kasy oszczędności tylko na miejscowe zago 
kapitału, Towarzystwa kredytowe i Banki hi 
teczne także na obee kapitały reflektują. 
Ostatecznym i głównym argumentem wywod 
p. Abrahamowicza jest zapowiedź opustów 
datku gruntowego. Na wysokość jednak tego o 
stu w minimalnej tylko mierze oddziałą poda 
kuponowy od naszych listów, a jeżeli można były 
bez szkody dla całego finansowego programy 
uwolnić listy Banku austro węgierskiego, to insty’ | 
tucye zupełnie bez zysku operujące mogły słu, | 
nie oczekiwać takiego samego uwzględnienia, ` | 
Zresztą olbrzymie coroczne nadwyżki budze. 
towe mogłyby także posłużyć na obniżenie po. 
datku gruntowego tak, iż trudno jest uznać jako 


konieczny i pożyteczny taki podatek rentowy, któr, 
uwalnia państwowe renty, różne obligacye i ligty 
Banku austro-węgierskiego, a najdotkliwiej oba | 
cza właśnie instytacye, których działalność jęg | 
całkiem bezinteresowną. 7 

Nie można też, mówiąc o opustach gruntowego | 
podatku, zapominać o nowym podatku osobisty. | 
dochodowym, który także do właścicieli ziem. 
skich zastosowanym będzie i znaczną część opy. 
stów podatku gruntowego pochłonie. a 
Jeżeli zatem, obok podatku osobisto-dochody. | 


wego, także kredyt hipoteczny zostanie podro. 
Żony przez to, że listy zastawne zostaną opo. 
datkowane, to zamierzony cel reformy podatko. 
wej, o ile on dotyczy właścicieli ziemskich, możę 
łatwo. być chybionym. U 
We Lwowie, 23 kwietnia 1895 r. 8 
Z Dyrekcyi galicyjskiego Towarzystwa | 
kredytowego ziemskiego. sal 

Z. Dembowski. 


Wiec burmistrzów. a 


Wezorajsza korespondencya lwowska podała juz | 
przebieg obrad burmistrzów i reprezentantów 30 
miast, jakie się toczyły w niedzielę. W poniedzią. | 
łek obradował wiec w dalszym ciągu. | 

P. Biechoński imieniem „komisyi matki“ zapro. | 
ponował skład stałej komisyi wiecu. Na podsta. 
wie tej propozyeyi wybrani zostali jednogłośnie | 
pp. Lipiński z N. Sącza, Dietzius z Jarosławia, | 
Heyne ze Złoczowa, Dr Doliński z Przemyśla, | 
Dr Gołdhammer z Tarnowa, Dr Serafiński z Bo. 
chni, Rozwadowski z Źólkwi i Biechoński z Gorlic. | 

Dr Goldhammer referował o sprawie wydawni- 
etwa czasopisma Samorząd gminny. Po dłuższej | 
dyskusyi uchwalono pismo to wydawać peryody- | 
cznie jako miesięcznik i za pomocą odezwy za. | 
chęcić gminy do popierania tego organu. si 

P. Funkenstein z Kołomyi przedstawił referat 
w sprawie zmiany ustawy o ciężarach po. 
noszonych przez miasta na szkoły. Re- 
terent postawił następujące wnioski: 5 

I. Poleca się stałej komisyi, aby w swoim cza: 
sie po zebraniu się Sejmu krajowego wniosła pe. 
tycyę o zmianę art. 16 ust. z 24 kwietnia 1894, 
Nr 49 Dz. u. kr. w tym kierunku, że końcowy 
ustęp tego artykułu znosi się w zupełności lub 
modyfikuje się w ten sposób, że tylko co do tych | 
miast i miasteczek, które mają dochody z własne: | 
go majątku zakładowego, na potrzeby gminy nie: | 
użyte, a po myśli $ 73 ust. gm. do majątku za.. 


kładowego przyłączyć się mające, orzeka Rada | 
szkolaa krajowa po wysłuchaniu zdania Wydziału | 


krajowego, jaką kwotę tej nadwyżki dochodów, | 
do majątku zakładowego przyłączyć się mającej, | 
mają miszczać na opłacanie nauczycieli szkół miej: | 
scowych, oprócz dodatków pieniężnych 6 procent, 


względnie 9 procent, w pierwszych dwóch ustę- | 


pach powołanego artykułu naormowanych. ; 

II. Na razie poleca się stałej komisyi, aby już 
teraz w Wydziale kraj. i krajowej Radzie szkol- 
nej poczyniła potrzebne kroki, aby w mającej się | 
wydać po myśli końcowego ustępu art. 16 ust. | 
z 24 kwietnia 1894, przez Wydział kraj. opinii, 
względnie w wydać się mających przez Radę szkol- | 
ną orzeczeniach, te miasta, które wedle budżetów 
własny dochód z majątku zakładowego spotrze- | 
bowują na ogólne eele gminy i nie mają z tego | 
dochodu żadnej nadwyżki, któraby po myśli $ 738 | 
asf. gm. miała być wcielona do majątku zakłado- | 
wego, były uwolnione od większych ciężarów, niż | 
takowe w ustępie II powołanego art. 16 są unor- | 
mowane na rzecz opłacania nauczycieli miejsco- | 
wych szkół ludowych, względnie aby już wydane | 
orzeczenia na przedstawienia odnośnych gmin miej: 
skich były cofnięte lub zmodyfikowane. | 

III. Wezwać wszystkie gminy do nadesłania 
stałej komisyi odpisów przedstawień (ewentualnie | 
rekursów) w sprawie najnowszych orzeczeń Rady | 
szkolnej krajowej co do prestacyi miast na płace | 


nauczycieli miejscowych, celem zebrania mate: | 


ryału do ułożenia i wniesienia petycyi 30 miast. 
w tej sprawie do Sejmu i Wydziału krajowego o 
stosowne środki zaradcze. 4 
W dyskusyi postawił Dr Fruchtmana wniosek, | 
ażeby petycya dążyła do ustawodawczego unor- | 
mowania opłat na szkolnictwo. Przemawiali pp.: | 
Serafiński, Steuermann i Dr Goldhammer, poczem | 
przyjęto wniosek referenta z opuszczeniem ustępu | 
o modyfikacyi ustawy, a z dodaniem wniosku | 
p. Fruchtmaana. Przyjęto również wniosek Il i 
III, oraz dodatek p. Steuermanna, ażeby w tej | 
sprawie wysłać deputacyę do JE. p. Namiestnika | 
jako prezydenta kraj. Rady szkolnej i do wice- 
prezydenta Rady szkolnej kraj. Dra Bobrzyńskie- | 
go, oraz do Wydziała kraj. Do deputacyi tej po- 
wołano pp.: Dworskiego, Dolińskiego i Frucht- 
manna. í 
P. Lipiński z Nowego Sącza postawił wniosek: 


Poleca się stałej komisyi, ażeby w jak najkró- | 


tszym czasie wypracowała projekt ustawy o znie- || 


` 


E 


T 


sieniu prawa propinacyi w miastach, celem woie- | 


sienia tego projektu do Sejmu krajowego, Wnio- 
sek ten uchwalono. j 

Następnie uchwalono wniosek w sprawie jedno- . 
litego umundurowania służby miejskiej, oraz za- | 
prowadzenia jednolitych odznak dla burmistrzów 


i reprezentantów 30 większych miast. Sprawą tą | 


zajmie się stała komisya. i 
Następny wiec uchwalono odbyć w Przemyślu. l 

| 

| 


Ruch emigracyjny do Brazylii. 


Piszą nam ze Lwowa: 


V. 


(X) Prof. Dr Siemiradzki wyraził w dal- 
szym ciągu zapatrywanie, że X. Chełmicki, 
który odznaczał się co da Brazylii wogóle wiel- 
kim i nie zawsze usprawiędliwionym pessymizmem, 
zwiedziwszy plantacye kawowe w pobliżu Sao- 


AnD aa de maniania a ZPA TR 


Bes 


aolo i Kampi 


zatrudnionych | 


ztamtąd wrażen 
można, iż na Pp 
gą milionowe | 
Zawsze potrzeb: 
wyzyskują, 80 
żle się z SWeml 
wypłatach. 
Warunki, na 
lantacyj kaw. 
stępujące: Rol 
morgów na ogi 
drzewek kawos 
tysiąca rocznie. 
złożonej z dwo 
6000 drzewek 
dych, których | 
nie i t. p. robo 
potnika. Za pl: 
czunek opłaty | 
muje udział w 
1eisów od kaźd 
nej w jego rev 
zmuszonym jes 
artykuły w skle 
zarobku, przy 
dłużnym; w dr 
dzi, a w trzeci 
sów zaoszczęd 
przybyciu do s 
po upływie r 
gdzieindziej, p 
kontrakt. najmu 
Zdaniem Dr 
wyłuszczonych ; 
niezwłoczne oti 
emigracyjnego, 
rad i korespont 
języku z miesz 
ajentem, z dru; 
słej kontroli r 
chodżczym. Co 
w porcie Gent 
tecznie konsula 
dni kilka będ: 
fania Towarzys 
z polskich ksit 
wicie X. Franc 
O ile rząd ł 
i jaką jest dol: 
wincyi Sao Pa 
miradzkiego — 
dencyi; dokład 
dynie przez w] 
Rio Janeiro i i 
opatrzonym w 
spraw zagranie 
się w tej mier 
Janeiro i przyj 
tacyjnych w ro 
której obecnie, 
emigracyi zoste 
cyjscy udawać 
domie. 
Wydział kra 
bistości Polakó' 
jących w Braz, 
w tym kraju, 
chodźcy galicyj 
osobistości i in 
zaufanie i cięs: 
ważaniem, niev 
w drodze kores 
które następnie 
dalszego postęp 
Bardzo skute 
wie ruchu emig 
tejszy oddział 
jąc emigranton 
informacyj. 
Od odpowied 
z Brazylii, ora: 
działów powiat 
działalność i dí 
nego z naszego 
sejmowych. 


o 5 > 
Czas o 


W miejsc 
Od 1 Maja € 


Na żądanie « 
o domu za 


Z przesyłką 
Austryacki 
Od 1 Maja d 
Z przesyłką 
Niemieckie 
Od 1 Maja ( 
W Podgórz 
Czas księgar 
BEE” Pr 
pierwszego dk 


ZY JE. X. A 
Popiel w pr 
w d. 27 bm. w 
odprawił Mszę | 
Maryi Panny. | 
przybył do Kra 
pędził dzień we 
w dalszą podró. 

— Na resta 
w kancelaryi ke 
rafii przy kości: 
X. proboszcz w 
ctn., X. kateche 
z Żywca 10 zh 
N. N. przez X. 
2 złr., X, Kulir 

— Z Uniwet 
cki rodem ze L 
Zarczyckiej i | 
otrzymali dziś 
Doktorów wszec 

.— Nabożeńs 
10% przed po: 
Floryana na K 
żeństwo, starani 


| zatrudnionych wielu robotników 


Paolo i Kampinas, na których było podówezas 


tamtąd wrażenie dodatnie. Jako pewnik przyj 
oina, iż na plantacyach wielkich, gdzie a 
są milionowe interesa, a tysiące rąk do pracy 
zawsze potrzeba, robotników traktują dobrze i nie 
wyzyskują , gdy przeciwnie drobni facendeiros 
żle się Z Pn ludźmi obchodzą i krzywdzą przy 
wypłatać . 

Warunki, na których wynajmują robotników do 
lantacyj kawowych w stanie Sao-Paolo, są na- 
stępujące: Robotnik otrzymuje mieszkanie, parę 
morgów na ogród i stałą płacę za dozorowanie 
drzewek kawowych w rozmiarze 50 railrejsów od 
tysiąca rocznie. Normą przyjętą jest dla rodziny 
złożonej z dwojga dorosłych i kilkorga dzieci, 
6000 drzewek owocujących i 2000 drzewek mło- 
dych, których pielenie, polewanie, podkrzesywa- 
nie i t. p. roboty ogrodnicze są obowiązkiem ro- 
potnika. Za plantowanie nowych drzewek i kar- 
czunek opłaty są osobne. Nadto robotnik otrzy- 
muje udział w zyskach, obliczony po 300 do 400 
reisów Od każdego alkiera (50 kilo) kawy, zebra 
nej w jego rewirze. Ponieważ zazwyczaj rebotnik 
zmuszonym jest zaopatrywać się w potrzebne sobie 
artykuły w sklepiku miejscowym, pomimo dobrego 
zarobku, przy końcu roku zazwyczaj pozostaje 
dłużnym; w drugim dopiero roku z długu wycho- 
dzi, a w trzecim może sobie już kilkaset milrej- 
sów zaoszczędzić. Kontrakta zawierają się po 


przybyciu do stolicy Stanu najmniej narok jeden; 


0 upływie roku wolno emigrantowi udać się 
gdzieindziej, powrócić do Europy, lub odnowić 
kontrakt najmu. 

Zdaniem Dra Siemiradzkiego, wobec powyżej 
wyłuszezonych stosunków, byłoby rzeczą wskazaną 
niezwłoczne otworzenie we Lwowie jawnego biura 
emigracyjnego, któreby usunęło potrzebę pokątnych 
rad i korespondencyj chłopów w niezrozumiałym 
języku z mieszkającym o kilkaset mil od niego 
ajentem, z drugiej zaś strony dałoby możność ści- 
głej kontroli rządowej nad całym ruchem wy- 
chodżczym. Co się tyczy opieki nad wychodźcami 
w porcie Genueńskim, opiekuje się nimi dosta- 
tecznie konsulat austryaeko-węgierski, który za 
dni kilka będzie posiadał do pomocy męża zan- 
fania Towarzystwa św. Rafała, w osobie jednego 
z polskich księży Salezyanów z Turynu, miano- 
wicie X. Franciszka Trawińskiego. 

O ile rząd brazylijski spełnia swoje obietnice 
i jaką jest dola wychodźców galicyjskich w pro- 
wineyi Sao Paolo, nie można zdaniem Dra Sie- 
miradzkiego — przekonać się w drodze korespon- 
dencyi; dokładne dane możnaby otrzymać je- 
dynie przez wysłanie zaufanego pełnomocnika do 
Rio Janeiro i Sao Paolo, który musiałby być za- 
opatrzonym w urzędowe polecenia z ministerstwa 
spraw zagranicznych, celem ustnego porozumienia 
się w tej mierze z właściwemi osobami w Rio 
Janeiro i przyjrzenia się losom robotników plan- 
tacyjnych w rozmaitych powiatach prowincyi, do 
której obecnie, zanim stan Parana otwartym dla 
emigracyi zostanie, niewątpliwie emigranci gali- 
cyjscy udawać się będą świadomie czy nieświa- 
domie. 

Wydział krajowy wystosował do kilku oso- 
bistości Polaków zamieszkałych i instytucyj istnie- 
jących w Brazylii, zapytania, o stosunki panujące 
w tym kraju, i jakiego losu doznają tam wy- 
chodźey galicyjscy. Wobec tego, że udano się do 
osobistości i instytucyj zasługujących na zupełne 
zaufanie i cięszących się na miejscu pewsem po- 
ważaniem, niewątpliwie otrzyma Wydział krajowy 
w drodze korespondeneyi szczegółowe informacye, 
które następnie posłużyć mogą za wskazówkę do 
dalszego postępowania. 

Bardzo skuteczną i ruchliwą działalność w spra- 
wie ruchu emigracyjnego z Galicyi rozwinął tu- 
tejszy oddział Towarzystwa św. Rafała, udziela- 
jąc emigrantom wszelkiej opieki, wskazówek i 
informacyj. 

Od odpowiedzi, jakie Wydział krajowy otrzyma 
z Brazylii, oraz na okólnik wystosowany do Wy- 
działów powiatowych, zależną będzie dalsza jego 


_ działalność i decyzya w sprawie ruchu emigracyj- 


nego z naszego kraju, celem wykonania uchwał 
sejmowych. 


Czas odnowić przedpłatę, 
która wynosi: 
W miejscu na Maj .... 
Od 1 Maja do 30 Czerwca ... » 
(Na żądanie odsyłanym będzie dziennik 
do domu za odpowiednią dopłatą). 
Z przesyłką pocztową w państwie 
Austryackiem ną Maj 0. VALETI 
Od 1 Maja do 30 Czerwca .. . „ 5— 
Z przesyłką pocztową w państwie 
Niemieckiem ną Maj .. .... marek 6 
Od 1 Maja do 30 Czerwca ... „ 12 
W Podgórzu przyjmuje przedpłatę na 
Czas księgarnia Władysława Poturalskiego. 
P> Prenumerata liczy się tylko od 
pierwszego do ostatniego dnia w miesiącu. 


.. złr., 1:80 
3:60 


EB [R © NE ES A. 
Kraków 30 kwietnia. 
— JE. X. Arcybiskup warszawski Wincenty 


; = Popiel w przejeżdzie zagranicą zatrzymał się 


w d. 27 bm. w Częstochowie. Przenocowawszy tam 
odprawił Mszę św. przed cudownym obrazem Najśw. 
Maryi Panny. Wieczorem tego dnia t. j. w niedzielę 
przybył do Krakowa, gdzie w gronie rodziny: prze- 
pędził dzień wczorajszy. Dziś wieczorem wyjeżdża 
w dalszą podróż do Rzymu. ; 

— Na restauracyę katedry na Wawelu złożyli 
w kancelaryi książęco-biskupiego Konsystorza: z pa- 
rafii przy kościele św. Szczepana w Krakowie 10 złr., 
X. proboszcz w Tarnawie pod Łapanowem 5 złr. 50 
ctn., X. katecheta ze Staniątek 5 złr., X. proboszcz 
z Żywca 10 złr. 35 ctn., z zakładu Helelów 7 złr., 
N. N. przez X. Stefana zakonu 00. Dominikanów 
2 złr., X. Kulinowski 3 złr. 

— Z Uniwersytetu. PP. Julian Przeztrzał Ustrzy- 
cki rodem ze Lwowa, Piotr Bukowski, rodem z Woli 
Zarczyckiej i Władysław Nowak rodem z Bochni, 
otrzymali dziś na tutejszym Uniwersytecie stopień 
Doktorów wszech nauk lekarskich. RE 

.— Nabożeństwo. W dniu 1 maja br. o godzinie 
10%, przed południem, odbędzie się w kościele Św. 
Floryana na Kleparzu doroczne dziękczynne nabo- 
żeństwo, staraniem Tow. wzaj. ubezpieczeń w Kra- 


polskich, wyniósł s 


a w 35tą rocznicę założenia tego Towarzy- 

twa. Chór urzędników Towarzystwa odśpiewa w cza- 

Bie nabożeństwa mszę Gounoda. 

Tosi W sprawie pielgrzymki polskiej do Padwy, 
u i Rzymu otrzymujemy następujące pismo: 

Nowa Reforma, w Nr. 93, z dnia 23 kwietnia 
b. r. zamieściła błędne wiadomości w sprawie piel- 
grzymki polskiej. Ponieważ wedle tych wiadomości, 
ja jestem jednym ze sprawców tego co tam opisane, 
przeto uważam za mój obowiązek oświadczyć, że: 1) 
Nieprawdą jest, jakoby książęco-biskupi konsystorz 
oznaczył dzień 16 kwietnia na odjazd pielgrzymów, 
bo dzień ten oznaczył X. Jan Siedlecki, 2) Nie- 
prawdą jest, że po odroczeniu przezemnie wyjazdu 
pielgrzymki na trzy tygodnie, pielgrzymi nie zostali 
zawiadomieni o zaszłej zmianie, Urząd telegraficzny 
1 pocztowy w Krzeszowicach poświadczyć może, ile 
telegramów, listów i kart korespondencyjnych wy- 
słałem do zapisanych pielgrzymów o zaszłej zmianie 
co „do dnia wyjazdu. 3) Nieprawdą jest, że do 
150 osób, zniewolonych koniecznością, wyjechało w so- 
botę po południu, bo wyjechało ich sto dziesięć i to 
w piątek, dnia 19 kwietnia, i to nie zmuszonych 
koniecznością, ale w większej części umyślnie 
sprowadzonych do Krakowa i namówio- 
nych do wyjazdu, a do tego nie uważano na 
ich rzekomą biedę i znacznie im podniesiono koszta 
podróży. 4) Nieprawdą jest, że przewodnictwo nad 
nimi objął Q. Robert, bernardyn. Z nimi bowiem 
jako przewodnik pojechała pewna świecka osoba, o 
której pewien dokument pisemny świadczy, że „umi (!) 
trochę po włosku,“ — Ojciee Robert Kiebzak, ber- 
nardyn, pojechał jako jeden z rzekomych 150 ubo- 
gich włościan. 

Natomiast prawdą jest, że 1) X. Siedlecki, a względ- 
nie jego zastępca, mimo kilkakrotnego polecenia Wy- 
sokiej Władzy dyecezyalnej, bałamucił i nie doręczył 
mi w swoim czasie potrzebnych papierów, dotyczą: 
cych umowy z kolejami żelaznemi i umowy co do 
pomieszczenia pielgrzymów w Rzymie. W takich wa- 
runkach, zmuszony byłem odroczyć wyjazd, aż do 
zawarcia nowych umów, na co potrzeba najmniej ty- 
godni trzy. 2) Prawdą jest, że zawiadomiłem wszyst- 
kich pielgrzymów o odroczeniu pielgrzymki aż do 
dnia 7 maja b. r., lecz już po wysłaniu moich tele- 
gramów, listów i kart korespondencyjnych, a nawet 
po umieszczeniu ogłoszeń po rogach ulie w Krako- 
wie X. Siedlecki i inni wysyłali od siebie zawiado 
mienia do pielgrzymów, aby się mimo to do Kra- 
kowa zjeżdżali. Dowody na to znajdują się w rę- 
kach JO. księcia biskupa krakowskiego. 3) Prawdą 
jest, że pomiędzy pieigrzymami było dwudziestu wło 
ścian i pięć niezamożnych osób, ale nie 150 i nie 
ubogich, tylko zdala przybyłych, z których połowa 
nie było zapisanych do pielgrzymki, tylko przyje- 
chali się zapisać. Otóż tym wszystkim 25 osobom 
oświadczyłem, że ich zabieram do Tenczynka i dam 
im mieszkanie i pożywienie przez trzy tygodnie, na 
co oni chętnie, a nawet z pewną dowcipną we 
sołością po kilkakroć przystawali. Od tego atoli 
później odstąpili, gdy ich nakłoniono do „buntu“. 

Gdyby redakcya Nowej Reformy zastanowiła się 
była nad tą, tak w oczy bijącą okolicznością, Że 
jeśli książęco -biskupi Konsystorz udzielił X. Siedle 
ckiemu pozwolenia na urządzenie pielgrzymki, a na- 
stępnie na tydzień przed jej wyjazdem cofnął to upo- 
ważnienie, to musiało w tym czasie zajść coś tak 
bardzo ważnego, że Konsystorz w takich okoliczno- 
ściach mimo krótkości ezasu widział się zmuszonym 
to uczynić. — Tem bardziej, że z mojego ogłosze 
nia w Czasie Nr 83 wiadomem było, że to uczynił 
JO. książę-biskup krakowski, znany z gorliwej miło- 
ści Kościoła i Polski, którego nie należało podejrzy- 
wać o jakieś bezprzyczynowe działanie — ale owszem 
wszyscy, to jest uczciwi świeccy ludzie a przede- 
wszystkiem duchowni powinni byli stanąć twardo przy 
jego rozporządzeniu. Takie postąpienie nakazywały 
miłość i cześć, oraz posłuszeństwo należne bisku 
powi — tego wymagała sprawiedliwość i roztrop 
ność. — Tymczasem stało się inaczej, stało się coś 
nieszląchetnego, nieuezciwego, podburzano ludzi pro- 
stego serea i urządzono hecę, aby na swojem posta- 
wić — a Nowa Feforma jest jeszcze drukowanem 
echem tej hecy. Doprawdy, że wobec tego wszyst- 
kiego przychodzi ochota zawołać z biskupem Łętow- 
skim „ochrzczono ich niepotrzeknie*. Á bon enten- 
deur avis. 

Co do mnie, to podjęcie przewodnietwa w piel- 
grzymee, w tym zwłaszcza czasie i w takich warun- 
kach było mi bardzo nie na rękę, gdyż obecnie roz- 
począłem u siebie w Tenczynku dwie duże budowy, 
mianowicie budowę skarbca i kaplicy przy kościele, 
oraz budowę części szkoły tutejszej, której koszta 
wedle kosztorysu p. Matusińskiego budowniczego, wy- 
noszą 5444 złr. i 37 ctn. A do tego jeszcze trzecią 
kończącą się budowę plebańską. Mimo to podjąłem 
się urządzenia i przewodniczenia pielgrzymki, a to 
dlatego, że jak miałem zaszczyt oświadczyć Najprze- 
wielebniejszemu księciu-biskupowi krakowskiemu czy 
mię to tylko na jego wyraźne życzenie i rozkaz. 
Jeśli bowiem kiedy, to dzisiaj jeszcze więcej należy 
szanować władze świeckie i duchowne, a w tem my 
duchowni powinniśmy świecić przykładem, bo nie 
ma nie zgubniejszego dla społeczeństwa, jak rząd 
w rządzie. 

'Tenczynek d. 28 kwietnia 1895 r. 

X. Dr Wine. Smoczyński. 

— Los biednych mieszkańców Lublany, dotknię- 
tych straszną klęską trzęsienia ziemi wzbudził u nas 
niemałe współczucie, To też wszyscy niewątpliwie 
pospieszą na wspomniany przez nas wczoraj wielki 
festyn ogrodowy, który dla zebrania funduszu na ich 
zasilenie odbędzie on się we środę dnia 8 maja 
w parku krakowskim i połączony będzie z loteryą 
fantową. Komitet zajmujący się urządzeniem festynu 
uprasza wszystkich, kto tylko może, aby raczyli po- 
spieszyć z przesłaniem fantów wszelkiego rodzaju 
na ręce hr. Antoniowej Wodzickiej (ul. Wiślna 1. 7, 
piętro I), która przyjmować je będzie codziennie od 
godz. 11 do 6 wieczorem. 

— Dowiadujemy się, że projektowane przedsta- 
wienie Króla Edypa na dochód Tow. Wzaj pom. 
uczniów Uniw. Jagiell. odbędzie się w poniedziałek 
d. 6 maja i we środę dnia 8 maja. Próby odby- 
wają się codziennie pod kierownictweia p. Kotar- 
bińskiego i prof. Morawskiego. P. J. N. Hock skom- 
ponował umyślnie muzykę na motywach świeżo od- 
szukanego w Delfach hymnu do Apollina. Jako le- 
ver de rideau odegrają artyści nasi niegraną w tym 
roku jednoaktową komedyę Fredry (ojca) p. t. 
Zrzędność i przekora. 

— Koncert panny Heleny Strzeleckiej spiewa- 
czki, uczennicy Lueci, odbędzie się w sobotę w sali 
hotelu Saskiego. Ze względu na bardzo żywe zainte- 
resowanie się szerokich kół towarzyskich talentem 
panny Strzeleckiej, a szczególnie mieszkańców pro- 
wineyi, którym talent tej młodej śpiewaczki znanym 
jest bardzo zaszczytnie, podajemy wiadomość powyż- 
szą — i niebawem podamy szczegółowy program. 


części muzycznej, który wraz z deklamacyą wieczór 
ten wypełni, jest bardzo zajmujący, ze względu na 
istotnie niepospolite siły artystyczne, które w tym 
wieczorze przyjęły udział. 

lub. W kościele św. Jana w Krakowie po 
błogosławiony został w sobotę wieczorem związek 
małżeński p. Aleksandra Siedleckiego, sekretarza 
Rady powiatowej w Wieliczce, z panną Jadwigą Sie- 
dlecką, córką á. p. Jana Biedleckiego, właściciela 
apteki w Krakowie. CZA 

— Wynik wyborów do miejskiej kasy chorych dla 
robotników w Krakowie, dokonany onegdaj w sali 
Rady miejskiej, oddający instytucyę humanitarną 
w ręce partyi sycyalno-demokratycznej, budzi w mie- 
ście naszem ogólną uwagę. W licznych kołach zapy- 
tywano, jak się zachowa Magistrat wobec dokonanych 
wyborów. Otóż, na podstawie zasiągniętych informa- 
cyj, należy zaznaczyć, że wynik wyborów przedło- 
żony być musi Magistratowi, jako władzy, mającej 
nadzór nad kasą. Według ogólnej zasady, wynikają- 
cej z prawa nadzoru, Magistrat rozpatrzy się, czy 
wybór należy przyjąć do wiadomości. Jeżeliby się 
okazało, że przeciw wyborom niemą żadnych zarzu- 
tów, w takim razie byłyby one przyjęte do wiado- 
mości. Na razie wydział poprzedni pozostaje w urzę- 
dowaniu aż do ostatecznego rozpatrzenia nowych wy- 
borów. W związku z wczorajszem doniesieniem na- 
leży wyjaśnić, że wniosek: o święcenie przez biuro 
kasy dnia 1 maja, jako święta robotniczego, nie stał 
się obowiązującą uchwałą nowego zarządu, lecz tylko 
zapisany został do protokółu. 

— Przeniesienie. Pan Namiestnik przeniósł sekre- 
tarzy powiatowych: Bolesława Loeffera ze Lwowa 
do Gorlie i Władysława Mazurkiewicza z Gorlic do 
Lwowa. 

— Do Tow. dziennikarzy polskich przystąpili jako 
członkowie wspierający: JE. ks. Adam Sapieha, Sta- 
nisław hr. Mycielski, dyrektor Franciszek Zima, p. 
Stanisław Niezabitowski, Jerzy hr. Dunin-Borkowski, 
posłowie: Stanisław Jędrzejowicz i Włodzimierz hr. 
Baworowski. . 

— Do Brazylii. Towarzystwo ów. Rafała we Lwo 
wie, które wzięło na siebie trudne, ale wdzięczne za- 
danie ujęcia w pewne karby ruchu emigracyjnego, 
obejmującego 8 wschodnich powiatów naszego kraju, 
wysłało już do Brazylii pierwszą partyę wychodźców, 
złożoną z 40 rodzin chłopskich. W sobotę odbyło się 
we Lwowie pożegnanie tych emigrantów. O godz, 5 
po południu cały tabor emigracyjny, składający się 
4 240 osób, rozkwaterował się w szkole im. Konar 
skiego. W sali gimnastycznej rozścielono słomę, na 
której ulokowały się kobiety i dzieci, Na jednem 
podwórzu stanęło kilkanaście fur, któremi przybyli 
z sąsiednich wsi wychodźey, na drugiem zgromadziło 
się kilkudziesięciu gospodarzy z żonami i dziećmi, 
aby wysłuchać słów pożegnania z ust członków ko- 
mitetu św. Rafała. 

Wychodźców żegnał najpierw prof. Siemiradzki, 
opisując im nowe ich warunki bytu, poczem X. Bo. 
browicz pobłogosławił odjeżdżających. Z emigrantami 
jedzie razem X. Aleksy Iwanow, kapłan rz. kat. ob- 
rządku. W niedzielę o godz. 3 rano opuścili emi- 
granci Lwów. Większość ich rekrutowała się z bie 
daków, chociaż są i zamożni gospodarze, którzy po 
opłaceniu wszystkich kosztów przywiozą do Brazylii 
po 600 i 700 złr. Dzięki prywatnej ofiarności, po- 
wiozą z sobą emigranci całą pakę książek i elemen- 
tarzy polskich. Dodać jeszcze należy, że połowa ich 
pochodzi z Biłki szlacheckiej i królewskiej pod Lwo 
wem, a reszta z sąsiednich gmin -i powiatów. Po tej 
pierwszej partyi emigrantów nastąpią dalsze w ten 
sposób, że co miesiąca komitet na mocy umowy z kom- 
panią przewozową, ekspedyować będzie około 100 
rodzin czyli 500 osób. Najbliższa partya pojedzie 
w maju. 

Rola Towarzystwa św. Rafała nie kończy się je- 
dnak na samem tylko wyekspedyowaniu emigrantów. 
Przez całą drogę czuwa ono nad nimi, odwraca wy- 
zysk i robi wszelkie możliwe ułatwienia, Już w Udine 
na granicy włoskiej doświadczają emigranci tej opieki. 
Ajent Nodari, pozostający w ciągłem porozumieniu 
z Towarzystwem, kieruje wszystkimi ich krokami i 
w dalszym ciągu wysyła do portu w Genui, gdzie 
Salezyanin X. Stefan Duda zajmuje się zmienieniem 
gotówki emigrantów na brazylijskie milrejsy i wsa- 
dza ich na okręt, dążący do Rio Janeiro. 1 tu, na 
drugiej półkuli, Towarzystwo pamięta o swoich pu- 
pilach. Polak X. Trawiński obejmuje ster nad przy- 
byłą partyą wychodźczą i dopełnia najważniejszego 
RE tj. wynalezienia im znośnego miejsca po- 

ytu. 

— Proces X. Stojałowskiego. Gwiazdka cieszyń- 
ska donosi: „Jak wiadomo skazany został X. Što- 
jałowski przez sąd przysięgłych w Cieszynie na cztery 
miesiące aresztu. Na odwołanie się tutejszej pro- 
kuratoryi sąd wyższy w Bernie zwyższył karę na 
siedm miesięcy aresztu. Oprócz tego stanie wkrótce 
X. Btojałowski przed sądem w Mistku za obrazę pre- 
zydyum sądu obwodowego w Cieszynie*, 

— Pożary. Wieś Bajkowce w tarnopolskiem, która 
paliła się przed kilkunastu dniami, była w sobotę po- 
nownie widownią wielkiego pożaru tak, że zgorzała 
prawie doszczętnie. Dwór i budynki dworskie, tudzież 
cała prawie wieś spalona, a zaledwie sześć chat 
ocalało. W niedzielę wybuchł ogromny pożar w Be- 
rezowicy wielkiej pod Tarnopolem. 

W nocy z 26 na 27 bm. w Łące pod Samborem 
wybuchł pożar, który w jednej chwili objął 22 go- 
spodarstw z około 60 budynkami i zniszczył wszystko 
do szczętu. Zabudowanie sądowe ocalono. Z inteli 
gencyi poniósł dotkliwą szkodę tamtejszy adjunkt 
sądowy. Szkoda wysoka. Dwadzieścia kilka rodzin 
bez środków do życia. 

— Hr. Szuwałow, jenerał-gubernator warszawski, 
wyjechał koleją 'Tarespolską w sobotę rano, wraz 
z rodziną do Moskwy, gdzie zabawi do 4go lub 5go 
maja, a następnie uda się w interesach służbowych 
do Petersburga i przebywać tam będzie prawdopo- 
dobnie do 27 maja. Przez czas nieobecności hr. Szu- 
wałowa pełnić będzie obowiązki jenerał- gubernatora 
pomocnik tegoż radca tajny A. J. Petrow, któremu 
przedstawili się w d. 27 b. m. urzędnicy kancelaryi 
jenerał - gubernatorskiej. W bieżącym tygodniu uda- 
dzą się też do Petersburga, w interesach służby, na- 
czelnik kaneelaryi jenerał- gubernatora K. W. Bo- 
żowskij, oraz ochmistrz dworu J. A. Pęcherzewski, 
rzeczywisty radca stanu A. T. Wieniawski, adjntant 
hr. Bzuwałowa rotmistrz Kaszczenko i referent A. A. 
Abłow. Równocześnie z hr. Szuwałowem wyjechał 
do Petersburga urzędnik jego do szczególnych po- 
ruczeń M. E. Jaszczewski. 

— Sprawa spadku po Wiktoryi Czarneckiej, jak 
donieśliśmy wczoraj, weszła niespodzianie w zupeł- 
nie nową fazę. Bliższe szczegóły w tej mierze po- 
dają Nowosti: Do sądu okręgowego w Petersburgu 
nadeszła prośba pełnomocnika ministeryum rolnictwa 
i dóbr państwa, w której kwestyonuje się prawne 
pochodzenie zabitej Wiktoryi Czarneckiej, dowodząc, 
że byłą ona dzieckiem nieprawem, że metryka jej 


— Uroczystość Konstytucyi 3 maja odbędzie się |jest sfałszowana, gdyż ksiądz, który miał ją podpi- 


w sali Strzeleckiej d. 3 maja, tj. w piątek, Program 


saċ, w rzeczywistości zmarł na długo przed datą 


metryki, co stwierdzają autentyczne dokumenta. 
Z tych wszystkich względów ministeryum żąda za 
pośrednictwem swego pełnomocnika, oddalenia pre- 
tensyj wszystkich spadkobierców i przelania do skarbu 
państwą całego majątku, jako bezdziedzicznego. Ze 
sprawy okazuje się, że Wiktorya Czarnecka w cha 
rakterze legalnej sukcesorki odziedziczyła po śmierci 
brata swego, Stefana Czarneckiego, majątek rucho- 
my wartości 600 tysięcy rubli, oraz rodzinny mają- 
tek nieruchomy. Zostało zaś po jej śmierci w mają- 
tku ruchomym 1,800.000 rs., wobec czego majątek 
ruchomy na sumę 1,200.000 rs. był legalną jej wła- 
snością. Zapowiedziana na dzień 30 kwietnia ta 
sprawa spadkowa w sądzie okręgowym petersbur- 
skim rozpoznawana będzie prawdopodobnie wobec po- 
wyższego wystąpienia skarbu nie w drodze proce- 
dury, zabezpieczającej powództwo, lecz na podsta- 
wie akcyi cywilnej. 

— Raulek Koczalski dyrygował dnia 23 b. m. 
w Paryżu orkiestrą Lamourenx'go, która wykonała 
utwór jego, noszący tytuł: „Legenda symfoniczna 
w 3 częściach o królu Bolesławie Śmiałym i biskupie 
Stanisławie świętym.* Utwór jest długi, lecz podobno 
bardzo efektowny w orkiestrowem wykonaniu. Dwu- 
nastoletni kompozytor dyrygował orkiestrą z werwą 
i znajomością rzeczy, za co zebrana w sali Erarda 
publiczność nie szczędziła mu oklasków. 

— Tołstoj i Sibiriak. Zanotować nam wypada 
dziwny a często zdarzający się w literaturze nadobnej 
zbieg myśli twórczej dwóch autorów. Równocześnie 
z ukazaniem się utworu Tołstoja „Pan i sługa,* któ- 
rego tłómaczenie niedawno ogłosiliśmy w naszem pi- 
śmie, czasopismo rosyjskie Mir Bożij rozpoczęło druk 
opowiadania Mamina Sibiriaka p. t.: „Spowiedż,* 
którego wątek jest identyczny z treścią utworu Toł- 
stoja. Opowiadanie Sibiriaka nie może naturalnie ró: 
wnać się z utworem Tołstoja ani pod względem siły 
dramatycznej, ani jędrności myśli i klasycznej pro- 
stoty stylu. Gdyby utwór ten pojawił się sam, bez 
tego miażdżącego porównania, mógłby jednak zwró- 
cić uwagę, napisany jest bowiem z talentem, 

— Stracenie wybawcy Slatina. Z Kairu donoszą, 
że z rozkazu kalifa, następcy Mahdiego, został po 
wieszony kupiec Achmed Wotelegel, który dopomózł 
Slatinowi baszy do ucieczki. Achmed, sądząg, że nikt 
współudziału jego w tej sprawie nie podejrzywa, od 
prowadziwszy Slatina do Matemmeh, sam powrócił do 
Omduramu. Lecz kalif ma sposoby, gdy chce prawde 
na jaw wydobyć. To też przy pomocy rondli rozgrza- 
nych do czerwoności, które nakładano na głowy żon 
Slatina, zdołano szybko dowiedzieć się od nich, czego 
było trzeba. Opowiadały, kto w ostatnich czasach by 
wał najczęściej w domu zbiega. Achmed został por- 
wany, spalono mu dom, żony i dzieci uprowadzone 
do niewoli, a jego samego powieszono. Achmed osiadł 
w Omduramie latem roku zeszłego, przybył tu z Kairu 
i szybko wyrobił sobie uznanie, jako uczciwy kupiec. 
Obecnie kalif wydał rozkaz, wzbraniający pod karą 
śmierci wprowadzania do jego posiadłości mnóstwa 
przedmiotów, a między innemi papieru czystego inie- 
zapisanego i wszelkich innych narzędzi, mogących 
służyć ku wzajemnemu porozumieniu. 

— Wojnę Japonii wypowiedział już... Świet. Dzien- 
nik ten pisze: „Szlemy walecznym wojskom naszym 
wszelkie najlepsze życzenia. Niech wódz naczelny 
wojsk Syberyi wschodniej, jen.-leitnant Duchowskoj 
i jego pomocnik, jen. Grodekow, staną na wysokości 
zadania i niech z pomocą im pospieszą setkami zdolni 
wojskowi nasi, których tak wielu posiada Rosya. 

— Nekrologia. We Lwowie zmarł O. Apolinary 
Garguliński, prowincyał zakonu OO. Bernardy- 
nów, w 34 roku życia, Urodzony w r. 1860 w Zba- 
rażu, wstąpił w r. 1876 do zakonu, odbył nowicyat 
w klasztorze leżajskim, a po ukończeniu studyów teo- 
logicznych, wyświęcony w r. 1882 we Lwowie za 
dyspensą papieską na kapłana, poczem objął kate- 
drę prawa kanonicznego i zamianowany został lekto 
rem teologii. Pod koniec r. 1887 objął zawiadow- 
stwo parafii św. Jędrzeja we Lwowie, które prowa- 
dził do r. 1891. W tym roku 28 lipca wyniesiono 
go na godność i urząd prowincyała. Na tym urzę- 
dzie połączonym z wykładami nauk teologicznych po- 
zyskał sobie serca wszystkich zakonników i dlatego 
roku zeszłego d. 18 lipca po raz wtóry wybrano go 
prowineyałem. Zmarł po dłuższej ciężkiej chorobie 
gardlanej. 


Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie. 
We środę 1 maja: Ctepła wdówka, komedya w 3 
aktach Michała Bałuckiego. 


We czwartek 2 maja: Rewolwer, komedya w 5 
aktach Al. hr. Fredry. 


— Dnia 29 kwietnia pogoda; termometr od -|-8*2 
doszedł do -|-17:6 ©. Barometr idzie w górę; o 
godz. 7 rano dnia 30 kwietnia stan jego był 743:2 
wm., termometru --9'6 ©. Wiatr wschodni. 


We środę dnia 1 maja: św. Filipa i Jakóba ap. 


Pogrzeb ś. p. profesora Lucyana Rydla. 


` Kraków 30 kwietnia. 


Przed domem przy ulicy Sławkowskiej L. 20 
stanęli przed godz. 4 bedele z okrytemi żałobą 
berłami rektorskiemi i dziekańskiemi; około nich 
gromadził się senat akademicki Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego wraz z rektorem prof, Drem Browi- 
czem oraz całem gronem profesorów wszystkich 
wydziałów, ażeby oddać ostatnią posługę znako- 
mitemu koledze i zasłużonemu mistrzowi Almae 
matris. Poza gronem profesorów całą prawie ulicę 
Sławkowską zbitą masą wypełniły tysiące uczest- 
ników żałobnego aktu, pragnących odprowadzić 
na miejsce wiecznego spoczynku tak niespodzia- 
nie zgasłego męża nauki i dzielnego obywatela. 

Z uderzeniem godziny 4 słuchacze medycyny 
znieśli zwłoki swego profesora, złożone w czarnej 
metalowej trumnie, z pierwszego piętra przed próg 
domu i tu je postawili. Po Śpiewie chóru akade- 
mickiego zabrał głos rektor prof, Dr Browiez 
i pożegnał zmasłego imieniem Uniwersytetu ną 
stępującemi słowy : 

„Ciężką żałobą dotknięty nasz uniwersytet; że- 
gnamy zasłużonego profesora, który przez przeszło 
ćwierć wieku był prawdziwą ozdobą naszej szkoły. 
Tem boleśniej dla mnie, iż żegnam dawnego mego 
nauczyciela i człowieka szczerze mnie przyjazne- 
go, od którego niejednokrotnie w ważnych chwi- 
lach życzliwej rady i pomocy doznawałem. 

Zgon przedwczesny dzielnego pracownika na 
niwie narcdowej i naukowej jest szczególnie dla 
pas stratą znaczną, Śmiało to o zgonie Ś. p. Rydla 
twierdzić można. W pełni jeszcze sił i energii 
zgasł zawcześnie. 

Nie wchodząc w ocenę stanowiska jego nauko- 
wego, ni miejsce i pora po temu, zaznaczyć tu je- 
dnak muszę, iż był on w uniwersytecie naszym 


pierwszym, który skierował naukę okulistyki na 
tory właściwe i utrzymał ją do ostatnich chwil 
życia na wysokości najnowszych zdobyczy nauki. 

Dzielny nauczyciel odznaczał się jasnym, prak- 
tycznym wykładem. Wykształcił cały zastęp leka- 
rzy, przynoszących pożytek krajowi, a pomiędzy 
nimi i takich, którzy specyalnie w tej gałęzi nauki 
lekarskiej dalszą pracą naukową przynoszą Za- 
szczyt swemu nauczycielowi. 

Charakterem prawym, niezłomnym, bez skazy, 
co w człowieku najwyżej cenić się winno, zjednał 
sobie $. p. Rydel tak w życiu prywatnem, jak 
publicznem, nietylko pomiędzy ściślejszymi kole- 
gami, ale w całym uniwersytecie i po za nim taki 
szacunek, jaki niewielu ludzi otacza. Nie mała to 
zasługa i chłuba. Zgon takiego człowieka dotkli- 
wie uczuć się daje. ; E 

Z serdecznym też żalem żegnam Cię w imieniu 


uniwersytetu, pamięć o Tobie w długie lata prze- $ 


chowa się w starej naszej szkole, której tak wier- 
nie i chlubnie służyłeś.* 

Po mowie tej ruszył orszak żałobny. Otwierają 
go osieroceni chłopcy z zakładu X. Kazimierza 
Siemaszki; za nimi idą Siostry Miłosierdzia w li- 
cznym zastępie. Za niemi dwie grupy młodzieży 
akademickiej w żałobnych strojach; jedna niesie 
wieniec Senatu akademickiego, druga wieniec od 
„wdzięcznej młodzieży*. Dalej idzie orszak du- 
chowieństwa zakonnego i świeckiego, poprzedza- 
jący prowadzącego kondukt X. prałata prof. Dra 
Pelczara, w asyście. Trumna spoczywa na cztero- 
konnym karawanie, zakrytym wieńcami. Ucznio- 
wie zmarłego z własnej inicyatywy pragnęli po- 
nieść trumnę na ramionach przez całą drogę; za- 
niechali tego zamiaru jedynie ze względu na 
wypowiedzianą za życia wolę zmarłego. Około 
trumny idą bedele z berłami akademiekiemi. Za 
trumną postępowała wdowa wraz z dziećmi, oraz 
liczne spokrewnione tak tutejsze, jak z kraju przy- 
byłe rodziny. Dalej kilkutysięczny orszak, jakiego 
dawno mie widzieliśmy, a będący wymownym wy- 
razem czci i poważania, na jakie zapracował ca- 
łem swem życiem znakomity profesor i obywatel. 
Za rodziną szło gremium profesorów wszystkich 
Wydziałów Uniwersytetu; wśród niego depvtacya, 
umyślnie na pogrzeb przybyła, Towarzystwa le- 
karzy galicyjskich ze Lwowa; w skład jej wcho- 
dzą pp: protomedyk Dr Merunowicz, Dr Klemens 
Dębicki i Dr Emanuel Machek. W orszaku żało- 
bnym uczestniczą przedstawiciele władz rządo- 
wych i autonomicznych, ogromny zastęp tutejszych 
lekarzy praktycznych, cbywatelstwo wszelkich sfer 
i zawodów, młodzież akademicka. 

Orszak żałobny przeszedł ulicą Sławkowską, 
północną częścią Rynku głównego, placem Marya- 
ckim, ulicą Mikołajską, w ulicę Kopernika; tu 
mieszczą się kliniki uniwersyteckie, z których po- 
wiewały chorągwie żałobne. W oknie I piętra kli- 
niki okulistycznej, w której murach profesor Rydel 
tak skuteczną rozwijał działalność dla społeczeń- 
stwa i cierpiącej ludzkości, wystawiono portret 
zmarłego dyrektora, otoczony żałobną krepą i przy- 
brany laurem. Portret ten, dzieło p. Damazego, 
jest darem asystentów i elewów Š. p. Rydla, ofia- 
rowanym klinice w roku zeszłym przy sposobności — 
obchodu dwudziestopięcioletniej działalności pro- 
fesorskiej zmarłego. Obchód ten, który pierwotnie 
według projektu kolegów i uczniów miał przybrać 
charakter publicznego jubileuszu, ograniczył się 
do murów kliniki, wskutek niewzruszonej odmowy 
śp. Rydla, którego naturze wrodzony był wstręt 
do wszelkich głośnych demonstracyj. Przed kliniką 
zatrzymał się cały orszak żałobny; przed frontem 
gmachu, pod portretem, stanął na wzniesieniu, oto- 
czony asystentami klinik lekarskich Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, Dr Sroczyński, docent okuli- 
styki, i pożegnał zmarłego rzewnemi, serdecznemi 
słowy: „Przy tych murach, gdzie przez ćwierć 
wieku wiódłeś nas ku światłu, i światło powraca- 
łeś tysiącom tych, którzy go pozbawieni, żegnamy 
cię, drogi Mistrzu! Dawni i obecni uczniowie, wy- 
chowańcy tej szkoły, którzyśmy, ucząc się od 
ciebie, służyli ci na tem miejscu, służymy ci na 
tem miejscu dziś po raz ostatni. Dopiero przed 
rokiem taką samą usługę oddaliśmy twemu dru- 
howi, koledze i towarzyszowi lat szkolnych Š. p. 
profesorowi Madurowiczowi; dziś i ty, jak żóraw 
wierny swojemu stadu, zerwałeś się do odlotu*. 
Mowca podnosił dalej, że uczniowie, byli i obecni 
asystenci stracili najlepszego nauczyciela i kie- 
rownika jedynej uniwersyteckiej kliniki polskiej, 
Osobne słowa poświęcił zaletom charakteru zmar- 
łego. „Zawsze czujny i zawsze ruchliwy, zapominał 
o potrzebie spoczynku — więc w końcu brakło 
mu snu. Wreszcie teraz przyszedł sen, ale inny, 
Teraz śpij spokojnie“ ! 

Dalej przechodził orszak żałobny około szpitala 
św. Łazarza, również przybranego w żałobne cho- 
rągwie. U bram cmentarza ujęli trumnę byli ucz- 
niowie prof. Rydla i na marach ponieśli ją do 
grobowca. Tu po modłach duchowieństwa i od- 
śpiewania pieśni żałobnych przez chór, przema- 
wiał nad trumną prof. Dr Napoleon Cybulski, 
Mowca rozpoczął temi słowy: Śmierć jest prawem 
natury; wszystko, eo żyje, ulega temu prawu; 
to prawo nie ma wyjątku, a jednak ta bez- 
względna pewność, że tak jest, najbardziej filo- 
zoficzne rozważanie tego faktu, nie są zdolne 
ukoić naszego żalu, gdy wskutek tego prawa tra- 
cimy osoby nam drogie. A żal ten staje się tem 
większy, tem trudniej zdobyć się na rezygnacyę, 
jeżeli stajemy u otwartej mogiły, która ma 
zamknąć w sobie już nietylko osobę drogą, ale 
człowieka, którego życie miało doniosłe znaczenie 
społeczne, którego działalność nie zamykała się 
tylko w ciasnem kółku interesów osobistych, Jecz 
szeroko, chociażby w pewnym zakresie, odbijała 
się na umysłach całego szeregu pokoleń. Właśnie 
takim człowiekiem był ten, którego w tej chwili 
oddajemy w chłodne objęcia ziemi. Następnie roz- 
patrzył mowca działalność naukową i profesorską 
zmarłego, zaznaczając, że od roku 1860 wzbo- 
gacał on swojemi pracami literaturę nietylko oj- 
czystą, ale także i obcą, i nazwisko jego figuruje 
w okulistyce, w wydawnictwach zbiorowych nie- 
mieckich obok nazwiska Arlta i innych niemiec- 
kich okulistów. Sposób nauczania i własne za- 
miłowanie profesora do przedmiotu wszczepiło po 
dobnież zamiłowanie u uczniów, tak, iż dzisiaj 
w kraju naszym widzimy cały szereg specyalistów 
którzy zawdzięczają swoją wiedzę wyłącznie tylko 
szkole krakowskiej. Dalej podniósł mowca wpływ 
prof. Rydla na młodzież i jego stałość w rze- 
cząch publicznych. W każdej sprawie uczciwej, 
czy to w zakresie spraw uniwersyteckich, czy 
spraw dotyczących stanu lekarskiego, czy w spra: 
wach publicznych szerszego zakresu, zawsze można 
było na pewne liczyć na prof. Rydla i mieć to prze- 
konanie, że żadne względy postronne nie wejdą 
w grę przy ostatecznej jego decyzyi. To też tra- 
cąc go, tracimy nietylko życzliwego kolegę, nię- 


tylko dobrego profesora, Świetnego pedagoga, 
lecz tracimy człowieka, który dla nas młodych 
ł przedziwnym wzorem poczucia obowiązku i 
_ szlachetności charakteru, który był murem w wielu 
sprawach, o który mogły się oprzeć mniej zde- 


1895. Jakubowski i Zadurowicz. Część nowel po- 
wyższych ogłoszona była w odcinkach Czasu. Autor 
ich, ukrywający się pod pseudonimem, dobrze znany 
i zasłużony jest w publicystyce polskiej. 


mitet? Czy w subkomitecie panuje jedność co do |sienia pomocy dotkniętej katastrofą ludności w:Lu- 
i reformy wyborczej? Czy subkomitet 
skłonny jest dotychczasowe rezultaty obrad podać 
do wiadomości komisji. 


Przewodniczący subkomitetu dep. Coronini po- 


Epinal 30 kwietnia. Minister spraw wewnę- 
trznych przybył tu wezoraj rano i rozpoczął na- 
tychmiast zwiedzanie zniszczonych miejscowości. 


A 


 cydowane i niewyrobione charaktery. Zakończył 
 mowca słowy: Niech te zalety twego charakteru 
będą wzorem także dla twoich synów. Ź tym ża- 


mowach żałobnych zwłoki złożono w groboweu 
rodziny Kremerów. 


Dziś o godzinie 10 rano odbyło się w kościele 
(00. Kapucynów nabożeństwo żałobne za duszę 
$. p. prof. Rydla. Msze św. odprawiały się przy 
"wszystkich ołtarzach. Katafalk był otoczony kwia- 
tami i rzęsiście oświetlony. Kościół zapełniła ro- 
dzina, profesorowie Uniwersytetu, przedstawiciele 
władz i instytucyj, oraz liczny zastęp przyjaciół 
i znajomych. 

Rektor Uniwersytetu otrzymał z powodu śmierci 
Š. p. Rydla następujący telegram od JE. p. mi- 
 nistra Madeyskiego: „Zechciej Magnificencyo przy- 
_ jąć i Senatowi wyrazić szczere moje współczucie 
_ z powodu straty, poniesionej przez zgon prof. 
Rydla. Madeyski.“ — Depesza kondolencyjna na- 
deszła również od prof. Wicherkiewicza z Po- 

znania. 


wołuje się na postanowioną tajność obrad. Z tego 
powodu nie wchodząc w szczegóły, może tylko 
oznajmić, że rozprawy postąpiły dość znacznie, 
tak, iż w niezbyt dalekiej przyszłości należy ocze- 
kiwać przedłożenia komisyi sprawozdania. Co do 
wystąpienia dep. Dipaulego powołuje się mowca 
na wyjaśnienie przewodniczącego dep. Widmanna. 

Dep. Kuenburg zastrzega się z powodów za- 
sadniczych przeciw żądaniu Brzorada, aby subko- 
mitet udzielił wyjaśnień o obecnym stanie obrad. 
Leży to w interesie wszystkich stronnictw Izby, 
aby subkomitet wyjaśnień nie udzielał. 

Dep. Brzorad stawia wniosek, aby subkomi- 
tet przed dokonaniem wyboru złożył komisyi spra- 
wozdanie ze swoich prac. 

Dep. Beer oświadcza, że wniosek Brzorada 
jest obecnie niemożliwy, wyraża jednak życzenie, 
aby po ukończeniu sesyi można było zająć sta- 
nowisko wobec uchwał subkomitetu. 

Po odrzuceniu wniosku Brzorada przystąpiono 
do wyboru. Z 22 obecnych członków 5 wydaliło 
się w ciągu głosowania; z pozostałych 17 głosów 
15 padło na dep. Lupula. Ponieważ większość ko- 
misyi wynosi 19, przeto przewodniczący komitetu 
oznajmił, że głosowanie nie dało stanowczego 
rezultatu. Zresztą dep. Lupul oświadczył, że 
wobec tych okoliczności nie mógłby przyjąć wyboru. 

Posiedzenie zostało zamknięte. 

Wiedeń 30 kwietnia. W komisyi budżetowej 
przedłożono sprawozdanie o petycyach, wniesio- 
nych w sprawie handlu mlewem. Komisya wnosi, 
aby wezwać rząd do przyspieszenia odnośnej an- 
kiety i do usunięcia istniejących nieprawidłowości. 


Jako pierwszą zapomogę rozdzielił minister sumę 
30.000 franków. W całym okręgu panuje rozpacz. 
Mieszkańcy poszukują z pomocą wojska trupów 
w mule. Spotyka się liczne pogrzeby. Wszędzie 
rozlega się żałobny dźwięk dzwonów. Minister żą- 
dał od inżynierów wyjaśnień co do przypuszczal- 
nych przyczyn, które spowodowały katastrofę, 
przypisywaną silnym mrozom zimowym. Minister 
powrócił w południe do Paryża. 

Rzym 30 kwietnia. Ajencya Stefaniego oświad- 
cza, iż podana przez Daily-News wiadomość, ja- 
koby przedstawiciele niektórych obcych państw 
w Tokio, a między temi przedstawiciele Włoch 
i Stanów Zjednoczonych porozumieli się eo do 
popierania u rządu japońskiego oświadczeń, zło- 
żonych przez Francyę, Niemcy i Rosyę, nie znaj- 
duje wiary w dobrze poinformowanych kołach. 

WWemecya 30 kwietnia. Cesarzowa Elżbieta 
odwiedziła wczoraj króla i królową Włoch, którzy 
tu właśnie przybyli. Królewstwo oddali natych- 
miast wizytę cesarzowej. t 

Wenecya 30 kwietnia. Cesarzowa austrya- 
cka wyjechała ztąd wczoraj wieczorem na po- 
kładzie statku „Miramare.“ Królestwo włoscy, po- 
wracając gondolą z wycieczki, spotkali jacht „Mi- 
ramare.* Cesarzowa i królestwo włoscy przesyłali 
sobie wzajemnie serdeczne powitania. 

Madryt 30 kwietnia, Marszałek Martinez- 
Campos prowadzi dalej przygotowania do opera- 
cyj wojennych na wyspie Kubie. 

Bruksela 30 kwietnia. W klasztorze OO. Mi- 
syonarzy w pobliżu Brukseli eksplodowała na 
progu kościoła bomba. Wybuch rozerwał oddrzwia, 


Dział ekonomiczny. 


u zbożowego na Kleparzu. 


Kraków 30 kwietnia. 

Na targach zbożowych tendencya nie jest obe- 
cnie równomierna. Podczas gdy w Niemczech i 
Rosyi, wskutek złego stanu zasiewów zwyżka cen 
dalsze robi postępy, usposobienie targów zbożo- 
wych w Austro-Węgrzech jest poniekąd chwiejne, 
chociaż ceny dobrze się dotychczas trzymają. — 
W tych warunkach dzisiejszy targ na Kleparzu 
pozbawiony był dyrektywy, a że obok tego mły 
ny tutejsze na jakiś czas zaopatrzone są w żyto 
i pszenicę, więc obroty były w ogóle bardzo ogra- 
niczone bez względu na to, ceny utrzymały się, 
a sprzedający nawet wyższe stawiali żądania, któ- 
rych jednak kupujący nie mieli powodu, uwzglę- 
dniać, ponieważ brak towaru wcale się ną teraz 
uczuwać nie daje. 
'Płacono pszenicę białą 8:25 do 8:70; czer- 
wong 8'— do 8:60 złr.; żółtą 8— do 860 złr.; 
żyto 6:65 do 7:10 złr., jęczmień browarny 6'50 
do %:— złr.; na kaszę 6— do 6'75 złr.; owies 
6:50.do 7:10 złr.; rzepak —— do —— złr. Koni- 
czyna czerwona —.— do —*— złr.; biała —— do 
—— złr; tymotka —— do —— złr.; wyka 6-— 
do 6:50 złr.; bób —*— do —'— złr. Wszystko za 
100 kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Sprawozdanie z targ 


Uzupełniając wezorajszą wzmiankę, zapisujemy, 
iż wieniec na trumnie $. p. prof. Rydla złożył 
wczoraj prezes prof. Walentowicz imieniem To- 
warzystwa lekarskiego krakowskiego i drugi wie- 
niee imieniem Towarzystwa lekarzy warszawskich. 
Prof. Ponikło złożył wieniec imieniem szpitala 
św. Łazarza. 

W czwartek dnia 2 maja o godzinie 10 rano 
odbędzie się w kościele akademickim św. Anny 
nabożeństwo żałobne za duszę 8. p. prof. Rydla, 
urządzone przez Uniwersytet. 


ż Ruch artystyczny i umysłowy. 


— Opowieści i Wspominki historyczne p. L. 
Głlatmana (Ludomira). Serya I., skład główny w księ- 
_ garni 5. A. Krzyżanowskiego. 

Zbiorek ten opuścił świeżo prasę i zawiera cztery 
oddzielne opowiadania na tle historycznem, a miano- 
wicie: Ramszówne, Skon Jana II., Wielednicka 
sprawa i Raj utracony, Jak już sam tytuł o nieco 
 archaicznem brzmieniu zapowiada, autor posługuje się 
językiem wzorowanym na utworach z XVII wieku. 
Miłośnik przeszłości ujął ją w swych opowieściach 
w formę potoczystej gawędy, która budzi zajęcie czy- 

_ telnika, Oceniając pracę p. Glatmana, musimy prze- 
' dewszystkiem podnieść tę okoliczność, iż starał on 
mię wedle sił i możności dorzucić cegiełkę do gma- 
_ chu badań historycznych. Skreślony przez niego szkic 
_ historyczny, opisujący ostatnie chwile króla Jana III 
w pałacu wilanowskim, oraz zabiegi królowej Ma- 
 rysienki i Jakuba królewicza, w celu zagarnięcia 
skarbów królewskich, oparty jest na dokumentach, 
przechowywanych w rękopisach Muzeum ks. Czarto- 
ryskich i w innych źródłach, jak n. p. Epistolae 
Załuskiego, Fakta dziejowe, podane w formie po- 
wieściowej mają tę dobrą stronę, iż łatwo wrażają 
się w pamięć, niepodobna jednak żądać zupełnej ści- 
słości historycznej w opowieściach tego rodzaju. Hi- 
storya nie jest poezyą i przybiera dziś coraz bar- 
_ dziej znamiona umiejętności suchej, nie ma ona tej kun- 
_ Bztownej powłoki, która jest niezbędną dla powieści, 
za zasługę więc potrzeba poczytać autorowi, iż nie- 
dał się unieść zbytnio fantazyi i nie zabarwił fa- 
któw rzeczywistych domieszką anegdotyczną. — Po 
= szkicu „Skon Jana IIl“, poczesne miejsce zajmuje 
opowiadanie historyczno-obyczajowe p. t. „Ramszówne*. 
84 to, w nader interesujący sposób opisane, dzieje 
dwóch polskich dziewoi, z czasów wyprawy Chocimskiej 
w r 1621. Opowieść ta daje barwny bardzo obraz 
_ owej epoki, a losy dziarskiego i urodziwego pana 
Szymona Kopycińskiego i dwóch stryjecznych sióstr 
Halki i Krzysi Ramszównych obudzają w czytelniku 
wiele zajęcia, Dwa ostatnie „ Wspominki* drukowane 
już były w odcinku naszego pisma. W „Wieled- 
nickiej sprawie“ autor dał nam obraz nieBfornej i 
hulaszczej epoki saskiej i przedstawił awanturnicze 
_ życie jednej z niewiast kresowych. W „Raju utra- 
 ceonym* opowiedziane są dzieje niefortunnej bytności 
= cara Piotra Wielkiego w gościnie u hetmana Sieniaw- 
' skiego, w pałacyku „Raj“ pod Brzeżanami, który 
napadli partyzanci Leszczyńskiego, czyhający na 
osobę cara, Książka wyszła z pod prasy drukarni 
Czasu w starannem, a nawet ozdobnem, wydaniu. 
Nowe książki nadesłane Redakcyi: 
— Jan Zacharyasiewiez: Orion i Chryzan- 
tema, czyli Romans w XX wieku. Warszawa, 1895. 
Nakł. Gebethnera i Wolffa, Powieść ta powstała 
z wrażeń i obserwacyi w atmosferze Paryża i pier- 
wotnie drukowaną była w odcinku jednego z pism 
p. t.: „Przy końcu wieku.* 

— Jan Łada: Pastele. (Wiosną. W Tyrolu. Ma: 
jówka. Kto on? Atak cholery. W otchłani). Lwów, 
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Papiery wartościowe. A 


Listy zastawne 
:8 100 złe. im. wart. oprócz kuponu bigg, 
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„ Wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety kupuje i 
sprzedaje pad najkorzystninjazemi warnnkami 


Jednocześnie wzywa komisya rząd, aby zapobiegł 
wszelkim dalszym nadużyciom w tym handlu, tu- 
dzież, aby zarządził, w porozumieniu z węgier- 
skim rządem, rewizyę odnośnych rozporządzeń, 
oraz aby na przyszłość handel mlewem był regu- 
lowany ustawami, a nie w drodze rozporządzeń. 

Wiedeń 30 kwietnia. 
Minister sprawiedliwości przeniósł adjunktów są- 
dów powiatowych: Emila Tillesa z Brzeska i 
Jana Fabiana ze Sokołowa do Podgórza, Ale. 
ksandra Kwiatkowskiego z Przeworska do 
Dąbrowy, Michała Skorusę z Żywca do Soko 
łowa i Józefa Dobrowolskiego z Dąbrowy do 
Dębicy. Minister sprawiedliwości zamianowął ad- 
junktami sądów powiatowych auskultantów: Fran- 
ciszka Jopka dla Przeworska, Tadeusza Baża- 
ywca i Kazimierza Witkowskiego 
dla Dąbrowy. 

Wiedeń 30 kwietnia. W procesie o morder- 
derstwo dla rabunku Dominika Jakubka i Fran- 
ciszka Mayera potwierdzili przysięgli jednogło- 
śnie pytania eo do rabunku, kradzieży i morder- 
stwa, odnoszące się do Jakubka, tudzież pytanie 
co do udziału w tych zbrodniach, odnoszące się 
do Mayera. Jakubek został skazany na 20, Mayer 
na 3 lata ciężkiego więzienia. 

Wiedeń 30 kwietnia. 
podczas strejku ceglarzy, skazano 13 robotników 
i 6 robotnie na 2 do 6 miesięcy więzienia i na 
5 do 14 dni aresztu. ` 

Wiedeń 30 kwietnia. Jeneralne zgromadzenie 
kolei lwowsko czerniowieckiej zatwierdziło wnio- 
sek rady nadzorczej, oznaczający dywidendę w wy- 
sokości 15 złr. 

Tryest 30 kwietnia. Cesarzowa wraz z arcy- 
księżną Maryą Teresą i arcyks. Franciszkiem Sal 
watorem przybyła dzisiaj rano do zamku „Mira 


nie zrządzając zresztą żadnej szkody. 

Lemdym 30 kwietnia. Według doniesienia 
z Fezu, oczekiwane jest odejście pod eskortą mi- 
syi francuskiej do Fezu. 

Petersburg 30 kwietnia. Rosyjska ajencya 
telegraficzna podaje na zasadzie urzędowych do- 
kumentów, przedłożonych przez jenerała Annien- 
kowa, że w latach 1891 do 1894 komisya, wy- 
znaczona do niesienia pomocy ludności, dotkniętej 
niedostatkiem, otrzymała od rządu 13" miliona 
rubli. Z tej kwoty wybudowano 266 cerkwi i szkół, 
16 elewatorów, 31 magazynów zbożowych, 400 
wiorst nowych dróg i t. d. 90% wydanej : sumy 
użyto bezpośrednio na korzyść potrzebującej lu 
dności. W sprawie transkaspijskiej kolei żelaznej, 
którą budował jenerał Annienkow, dowiaduje się|. 
rosyjska ajencya telegraficzna, że kolej ta będzie 
przedłużona do Margilau i Andeczan. 

©dessa 30 kwietnia. Parostatek rosyjski 
nKotzebue,* płynąc do Odessy, zderzył się z ro- 
syjkim statkiem wojennym „Penderaklia.* „Ko- 
tzebue* zatonął natychmiast. „Penderaklia* jest 
znacznie uszkodzona. Z załogi „Kotzebuego* za- 
tonęło pięciu ludzi. 

Nisz 30 kwietnia. Skupczyna przybyła wczo- 
raj in corpore o godzinie 4 po południu do pa- 
łacu królewskiego i wręczyła królowi adres wśród 
żywych objawów lojalności. Król przyjął adres, 
wyrażając podziękowanie. 

Nisz 30 kwietnia. Na posiedzeniu skupczyny, 
po krótkiej dyskusyi, w której brali udział nie- 
którzy deputowani, przyjęty został jednogłośnie 
projekt adresu. Skupczyna postanowiła dla zama- 
nifestowania lojalności stanąć in corpore przed 
królem i wręczyć mu adres. 

Nisz 30 kwietnia. Adres skupczyny jest pa- 
rafrazą mowy tronowej. W adresie znajduje się u- 
stęp o gwałtownem wydaleniu z ojczyzny rodzi- 
ców króla, ku hańbie i wstydowi Serbii. Skup- 
czyna z radością przyjęła wiadomość o przywrć- 
ceniu odjętych praw królewskim rodzicom, pra- 
gnie, aby skończyła się wreszcie niestałość sto- 
sunków politycznych w państwie i wyraża rządo- 
wi zupełne zaufanie. 

Ateny 30 kwietnia. Ralli został wybrany 
w Atenach; admirał Kanaris przepadł mniejszo- 
ścią 94 głosów. Przepadli również Dragumis, 
Theothoki i wszyscy ministrowie, którzy należeli 
do ostatniego gabinetu Trikupisa. Karapanos, Ty- 
paldo i Kozaki zostali wybrani. 

Bukareszt 30 kwietnia. Liberalaa mniej- 
szość Izby i senatu złożyła gremialnie mandaty. 
Prezydenci obu Izb oświadczyli, że brak ten 
sprzeciwia się regulaminowi Izby i musi być 
uważany 2a nieważny. — Minister spraw zagra- 
nieznych oświadczył, że motyw, przytoczony przez 
mniejszość, w celu usprawiedliwienia decyzyi, a 
mianowicie rzekomo naruszające konstytucyę akty |- 
rządu i większości, jest zupełnie nieuzasadniony, 
bo mniejszość mogła już wcześniej dostrzedz na 
ruszenia konstytncyi, na które się powołuje do- 
piero teraz przy końcu sesyi. Minister wskazał na 
skuteczną działalność konserwatywnej większości 
i zganił postępowanie opozycji, 
oskarżenia i powzięła obecną uchwałę, nie mając 
do tego żadnego realnego powodu. 

Nowy-Jork 30 kwietoia. Według wiadomo- 
ści, otrzymanych przez biuro Rentera z San José, 
napominały poważnie rządy Guatemali, San Sal- 
vadoru i Costarici rząd Nicaraguy, aby wypłacił 
żądaną przez Anglię sumę. Prezydent Costarici, 
Iglesias, ofiarowywał '/, część żądanego odszko- 
dowania. Nicaragua postanowiła jednak nie uczy- 


Telegramy własne „Czasu.* 


Wiedeń 30 kwietnia. Subkomitet dla reformy 
wyborczej nie ukończył na wczorajszem posiedze- 
niu swojej pracy. Dzisiaj odbyło się posiedzenie 
pełnej komisyi. Przed wyborem członka do sub 
komitetu w miejsce Dipaulego, opuścili Romań- 
czuk, Gregorec, Slavik, Brzorad i Kraus salę i 
uniemożliwili wybór. 

Berlin 30 kwietnia. 
z Warszawy, zarządzono na dzień 1 maja we 
wszystkich fabrycznych miastach w Królestwie 
Polskiem nadzwyczajne środki ostrożności. Do 
miejscowości fabrycznych, nieposiadających gar: 
nizonów, wysłane będą oddziały wojskowe. 


Wiener Zty ogłasza: 


Według wiadomości 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń, 30 kwietnia. (Z Izby deputowanych). 
Dep. Pacak i tow. przedkładają wniosek nagły 
w sprawie nietykalności mów, wygłoszonych po 
czesku w Izbie poselskiej. Obrady nad wnioskiem 
toczyć się będą przy końcu posiedzenia. 

Po przejściu do porządku dziennego rozpoczęła 
się w dalszym ciągu dyskusya nad projektem re- 
formy podatkowej, a mianowicie nad podatkiem 
zarobkowym od przedsiębiorstw, składających pu- 
bliczne rachunki. 

Dep. Kaiser żąda odszkodowania także dla 
gmin, przez które nie przechodzi żadna z linii 


Z powodu wykroczeń 


Dep. Kaiser, na wypadek odrzucenia wnio- 
sku dep. Steinwendera, stawia ewentualny wnio- 
sek do $ 104, żądaający większego uwzględnie- 
nia gmin wiejskich i małych miast. 

Dep. Schorn porusza wątpliwości przeciwko 
$ 104, przyłączając się do zdania dep. Kaftana, 
według którego sprawa poboru dodatków: przez 
gminy nie należy do kompetencyi rady państwa. 
Mówca stawia ewentualny wniosek, aby przy roz- 
miarze rozdziałów przypisań podatkowych przy- 
wrócono brzmienie projekta rządowego, aby mia- 
nowicie jako jednostkę przyjęto rozmiar gruntów 
przeciętych przez kolej. 

Wiedeń 30 kwietnia. Wczoraj odbyło się po- 
siedzenie subkomitetu dla reformy wyborczej. — 
Obecny był prezes ministrów Windischgriitz, oraz 
ministrowie Bacquehem i Plener. 

Wiedeń 30 kwietnia. Komisya dla reformy 
wyborczej odbyła dzisiaj posiedzenie w celu do- 
konania wyboru uzupełniającego członka subko- 
mitetu w miejsce deputowarego Dipaulego. 

Dep. Brzorad zapytuje, w jaki sposób, mimo 
uchwalenia tajności obrad gubkomitetu, mogło 
biuro prasowe zjednoczonej lewicy ogłaszać spra- 
wozdania o toku narad subkomiteiu. Mowca za- 
pytuje dalej, co było przyczyną rezygnacyi dep. 
Dipaulego, wreszcie jak daleko postąpiły prace 


Berlin 30 kwietnia. W mieszkaniu biskupa 
polowego, Assmanna, popełniono w nocy z nie 
dzieli na poniedziałek kradzież z włamaniem. 
Skradziono wiele przedmiotów; między innemi ko- 
sztowny krzyź biskupi, pierścień i łańcuch. 

Berlin 30 kwietnia. Nordd. Allg. Ztg. od- 
piera twierdzenie pewnych dzienników, jakoby 
w niemieckiej polityce nastąpił zadziwiający zwrot 
przez rozpoczęcie wspólnej akcyi dyplomatycznej 
wraz z Rosyą i Francyą. Dziennik przypomina, 
że Niemcy już z początkiem marca doradzały 
rządowi japońskiemu umiarkowanie. Zarzut nie- 
konsekwencyi, podniesiony w prasie angielskiej 
przeciw polityce niemieckiej, jest tem bardziej 
rażący, że w Anglii już po pierwszych zwycięz 
twach Japończyków oświadczano się za wmięsza- 
niem się w wypadki wojenne, nawet nie na rzecz 
Chin, a także później, przynajmniej w prasie oka 
zywano gotowość do wpływania na umiarkowanie 
zwycięzców. Rząd niemiecki czyni słusznie, że 
broni interesów Niemiec, nie dając się powstrzy- 
nać ani przez zwrot w postawie Anglii, ani przez 
usprawiedliwioną sympatyę dla wojennych czynów 
e Niemcy postępują w tem wspólnie 
z swojemi sąsiadami od zachodu i wschodu, może 
być dla nas tylko pożądanem ze względu na na 
szą otwartą i uczciwą politykę handlową. Dlatego 
mają zupełną słuszność dzienniki, które wyrażają 
życzenie, aby Niemcy, jakkolwiek niepowołane do 
bronienia cudzych interesów, szły razem z Rosyą. 
Nie będzie to nadto bez korzyści dla niemieckich 
stosunków handiowych ażyatyckich na Wschodzie. 

Drezno 30 kwieknia. Starszy burmistrz mia- 
sta ogłosił w dziennikach odezwę, podpisaną przez 
wielu wybitnych obywateli, a wzywającą do nie- 


Przewodniczący dep. Widmann oświadcza na 
podstawie brzmienia pisma, zawierającego rezy 
gnacyę, że dep. Dipauli złożył mandat, gdyż nie 
chee przyjąć odpowiedzialności za zasady, które 
uważa za niesłuszne, W sprawie wyjawiania obrad 
subkomitetu, nie uznaje się mowca za powołanego 
do udzielania odpowiedzi. 

. Dep. Romańczuk stawia subkomitetowi nastę 
pujące pytania: Dlaczego wystąpił z jego łona 
dep. Dipauli? Kiedy można oczekiwać przedło- 
żenia komisyi wyborczej projektu przez subko- 


która stawia 


welu. 


nić zadość żądaniom z powodu prądów nieprzy. 
jaznych dla Anglii, objąwiających się w kraju. 

Nowy Jork 30 kwietnia. Wedłu 
depeszy z Kuby, stoczoną została.d. 19 b. m. 
Guantanamo bitwa pomiędzy 200 hiszpańs 
żołnierzami a silnym oddziałem powstańców. Woj. 
ska rządowe zostały pobite i prawie w 
cięte. Ocalało zaledwie 4 lub 5 ludzi. i 
KK 

Ud Administracyi „Czasu“ 

Zamiast wieńca na trumnę 4. p 
Rydla złożyli: Dr W. Łepkowski 5 złr., prof. Dr | 
Gluziński 10 złr. na odnowienie katedry na Wa- 


g nadeszłej | 


. prof. Dra L, 4 


Zamiast wieńca na trumnę $. p. prof. Dra L. - 
Rydla złożyli Julianowie Dunajewscy 10 złr. na | 
zakład Brata Alberta. A 

Na odnowienie Katedry na Wawelu złożyli | 
z okazyi rocznicy Trzeciego Maja robotnicy i u- | 
rzędniecy gazowni miejskiej 32 złr. 16. Ą 


NABESŁANE. ; 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi), | 


dniem 1 stycznia 1895 r. we 


Objąwszy z 
własny zarząd 


Hotel Europejski 


(we Lwowie — Plac Maryacki) | 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara- 
niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 


Albert Szkowron i Spółka 


wł. hotelu Europejskiego. 


Pokoje od 80 ci. począwszy. 


W Bielanach przytrzymano d. 9 b. m. wałacha 
gniadego, tamże zabłąkanego. Właściciel tegoż do- 
tąd nie został odszukany. — Bliższych wskazówek 
udzieli stronie interesowanej Zwierzchność gminna 
w Bielanach. j| 


EREE EASA EREA 


Pociągi na kolejach żelaznych w Krakowie. j 
(Od dnia 1 maja 1895 r.) 


AEG TUT RZEZI ETNA M ZEE WC 9 YAROO JE EAZA SR 8. 


POCIĄGI KOLEI: 


Qdchodza 
z Krakowa 


Półncenej Cosarza Ferdynanda 

w kierunku do Wiednia lub od Wiednia: 

*7 25 rano 
10:— wiecz. 
281 popoł. 5 
t7538 rano | Osobowy 
t*9'25przed 
oładniem 
"20 popoł. 
f6'10wieoz. 
* także w kierunku p 

t także w kierunku do Warszawy lub z Warszawy. 


WERZNEZOIE OEM 


yss 


wu ouo 


w kierunku do Lwowa lub od Lwową: 

.681 rano | Pospieszny 3 klasy 
2:40 popoł. 
9'15 wiecz. s) 
10:80 przed. | Osobowy 
10:55 wiecz. 
*8-— rano 
8'37 rano 
* (tylko od 25 czerwca do 


COCO S o o o 


n SANS 
15 września do C 
Rabki i Mszany dolnej). 
w kierunku do Rzeszowa lub od Rzeszowa: 
6:35 wiecz.| Osobowy 3 klasy . 
w kierunku do Wieliczki lub od Wieliczki: 
837 rano | Osobowy 3 klasy . s 
12:20 pop. . 
8:10 wiecz. 


Kolei Państwowej 
w kierunku do lub od Żywca, Nowego Sącza, Zagórza 
przez Bonarzę koleją Północną: 
4:48 rano | Qsobow SE 
8 45 ramo 
T10 wiecz. 
2:48 popoł. 


ALI TE 


2 


4 


BURSA TKLAGRAFECZAAR. 
Prodor 30 kwietnia. 2 g. 30 mia. po południu. 


g a papier. opod. . p" SWOJ 
JE 4 złota”. . ESTE 
Ę 4%, korenowa Aksyg Linderbank. 
„ kol Kar sd. 


dspoasbienia mets: stało. 
Borliia 3) kwietnia. 


'snknoty ausir., . 
"rótki Włedeń . 
snznote TOS- 
<rótka Warszawą. 


4'/4*/, Listy polskie 


4ko, anstr. kred, .|24% 62 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWOA 
RBiicheł Chylińska. 


Kurs giełdy wiedeńskiej, 
Wieden 29 kwietnia. 


| 


6 k 
(xa 100 zir. imiennej wartości iwowskiej Izby handlowej. 


oprócz kuponu bież.). 
4%, galicyjskie propinacyjne. .| 98 25| 99 —|. Eiwów 29 kwietnia, 
h 5 IGE kraj. II em. |102 50 a 4 
cyo gal ku hipotecznego 
h listy banku hipotecznego . 
„ hipot. z 10%, pr. 


olei północnej Ferdynanda 
oBzyce-Bogumin . . 


Ao h papierowa . » o . 
Lwów -Czern. opodat. 


5 

PJ pożyczki krajowej galio. . .| 98 =- 

à% pożyczki kraj. koronowaj 
sj, pożyczki kraj. galio, . 


-| 45 Listy likwidacyjne Król. Pol. 
za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.| 28 50 


5, papierowa austryacka , 
A złota węgierska . . 


: i 5 węgiersko - gali jażiej 
5 papierowa węgierska , T enaA 


PN UA fisty galic. Panku kraj. ; 
4 listy gal. Tow. kr. ziem. 41 1. 


za.a o» i 


Gadis. obligacye indemnizacyj 
ż TAJA oblig. poży 


i Sy indemnizacyjne galicyjskie , 
9 

AC pożyczki kraj 

mAd] 

UA propinacyjne galicyjskie , 


Listy zastawne i dłużne. 
. E. 3% dł. pr austr. Tow. kred. 1880 


anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk, banku związk. 100 „ 

austr, zakł. kred. ziem. 8 
aust. z. kr. dla han. i przem.160 „ 
'|.weg. banku kredytow. ń 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. 


{ze sztukę oprócz kup. bież.) 
galicyjsk. banku hipotecznego . 
%olei Karola Ludwika . . . . 

a  iwowsko-czerniowieskiej 


Rurs giełdy warszawskiej. 


| 95 5 
39 60/10 4) 
369  |169 80 
48 65| 99 65 


169 £017; 50 
167 —|167 80 
£53 — |555 
59 —|459 5( 
40 —|443 — 
83 —|292 — 
1084 | 1090 


Warszawa 29 kwietnia, 


n SSM 889 s 
gal. Ban. bip. z 10, kolei Albrechta. 


listy zast. eai FE am eA północ. Ferdynad. 1050 

iske Koszyce Bogumin. 200 „ 
Lwow.-Czerniow. . 200 „ 
państwowej . . .200 


gal. Tow. kr. ziem, 41 L 

9 
rj 2 
wąg. budowy tumu @ 4°), zast. gal: banku Er 
4'/, austro-węg. banku . . . . 
4'/, dłażne prem. weg. bank, hip. 


Kantor wymiany filii c. k uprzyw. gal. Banku hipot 


gy3 333 3 


. S n 
węgier.-galicyjskiej 200 
węg. półn.-wschod. 200. 3 


ecznego 


328 560|323 51 


m o | a we 


3635 | 8648 


po 50/202 «i 


336 «0337 60 
10 75251 25 
410 *5I211 2: 


ROLA 
zz 


; M 
cate s 


płacą |żądają, 


górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniow. . 200 fr. 


państwowe z r. 1854 po 250 złe. |1'1 45|152 75 


gr. 1870 „ 100 „ 
regul. Cisy e e e c > .|149 560/159 £0 
austr. regul. Dunaju, „ . . .li32 75/133 50 
miasta Wiednia u r. 1874, , 
serbskie 100 trankowe e . . 


.|178 £0/174 50 


e a . e LJ . C ` 82 
węg. budowy tumu (Bazylika) . 

kredytowe z r. 1858, 208 
miasta Krakowa . , siia 
czerwonego krzyże austryackie 


miasta Stanisławowa $ SA 


Dukaty cesarskie . . o . . 


Funty szterlingi an 
Marki niemieckie „ . 
Ruble papierowe . , 


w Krakowie, Rynek, L. 30. « 
BAG" Zlecenia z prowin 
odwrotna porzta bes doliczenia prowizvi. 


DOEPRT TZ 


cyi uskutecznia się 


Otrzymaliśmy I 
| Cześć Maryi 
giącu MAJU; z | 
opr. w płótno 1z 
gerca Jezus: 
w płótno 72 ct. 
Fleischer, I 
czne, 80, 199 
Stagraczynsi 
rodzin chrze 
objsśnienie Dzi 
mentu. Dzieło 
Tom I. Stary T 
20 ct., Opr. w o 
X. L. Goffin 
niaizbudow 
gelii na wszystk 
ieknym papier 
106 illustr., str. 9 
mMsiążka św. 


5 8 


str, cpr. 


Przy zamówie 
należy dołączyć 
zamówienia 
adresem: 


Kubaczka & 


p eniai 


szystkie £ 
dzone 


drzewka ogr 
pnące rozsył: 


Zarząd 


pi 


Szczegółowy ce 


Pri 


Rowery angielski 
Albin w fod 
kami na spłaty; 
ny, maszyn 
iy th R i 
fabryki Pyrko 
sza O wczesne : 
mógł być na cz 


NAJ! 
BRRAASZ, 


Poszi 
lub 


do wynajęci: 
składającego 
jadalnej, oś 
trzech pokoi 


Ą 


Zgłoszeni: 
„Czasu* pod 


4 
dostać mo 


FÓWE 
w aptece p. Ki 


Józej 


w Hairako 


ZAV 


panie Gosps 
szcze zdrowotne 
ks. BRaneippa 
owsiary i ży 
ulicy Basztowej 
ą i takowe : 
się wyłącznie w 
żywczym pod „f 
1 w budce z nz 

W sklepie m 
żna świeżych a 
wicie: Wyborn 
po 9 et. litr, m 
potów, marynat 
gów itd., rydzó 
12 et. kig., ziel 
po 34 Ct. 


Fabi 


Wyrobów 
Br: 


Lwów , 


wielki zapa 
wych, kti 
A z}. 50 © 
zaś metr ky 


Parkiety | 
niach 


Fabryka 
gotowe opa 
do podłóg, 
rzy, pozłoti 

` „Szlag 
Fabryka pr 
na podłogi 
żej) » ora 


okna, drzw 


szkoli 
BEE" Kr. 
są na s 


we OI" OO I OUN RW WOW IO 
Isglalssazssossi la. 


prow wwi 
<R QQ KO aJ a7 
Os IJ 


DWPWEMIISEC 


Otrzymaliśmy na skład główny i polecamy: 
Cześć Maryi na każdy czas a osobliwie w mie- 
giącu meju, A - n 
opr- W płótno 1 zir. — Przewodnik do najśw, 
serca Jezusowego. 12-ka, 396 stron , Opr. 
w płótno 72 ct, z skórkę 1 złr. 20 ct. — X. L. 


jeischer, Riarodowość. Studynm sp-łe-; 
Fie: 80, 195 str, cena 1 złr. 50 a ch e: 


5 tagraczyński, Historya bibiijgma dia 
rodzin chrześcijańskich czyli gruntowne 
objsśnienie Dziejów Starego i Nawego Testą- 


entu. Dzieło itlusirowana w dużym forma je. ' 
To I. Stary Testament, str. 918, brosz, 4 plr : 


20 ct., opr. w ozdobny półskórek 5 złr. 70 et, — 
x. L. Goffiniego książka de oświece- 
nia i zbudowania czyli wykład Lekcyii Ewan- 
elii na wszystkie niedziele i święta. Wydanie ną 
jęknym papierze z wielżim drukiem ozdobione 
106 illustr., str. 976, opr. w półskórek 3 złr BO ct, — 
Msiążka św. Barbary. Zawiera blisko 700 
str, cpr. w $kórkę wyzłacana 2 złr. 


Przy zamówieniu jednej z powyższych książek 


należy dołączyć 20 ct. na porto. Uprzejme 
zamówienia prosimy przesyłać pod 
adresem : (921-4 5) 


Kubaczka © Lang, księgarnia w Białej, 


WZ gatunki krajowych masion i sa- 


dzone leśnych, tudzież ozdobne 
drzewka ogrodowe, krzewy oraz rośliny 
pnące rozsyła za zaliczką pocztą lub kole a 


Zarząd leśny w Zassowie 
pod Czarną. 


Szczegółowy cennik odwrotną pocztą. (971-8-10) 


Proszę czytać!! 
Rowery angielskie sprzedaje firma Franciszek 
Aibinu w Podgórzu pod korzystnemi warun- 
kami na spłaty; maszyny rolnicze, lokomobile, wagi, 
młyny, maszyny do borowania i szycia, magle itd, 
itd. — R *wnież mąkę kościaną i sztuczne nawozy 


z fabryki Pyrkosza w Raciborzu sprzedaje i upra- i 


sza o wczesne zamówienia, aby każdy odbiorca 
mógł być na czas obsłużony. (742-9-10) 


NAJWIĘKSZY SKŁAD 
UAASZYEE do szycia 
X Ś 


„wyłącznie syst. Singera) 
i rowerów 


i y « s 

JóZ. wanickiego 
- NASTĘPCY 

w Krakowie, Rynek 

Nr. 25. .521 175-) 


Na wypłaty od 28 złr. wyżej, 
gotówką o 10%, taniej, 


Poszukuje się domu _ 
lub mieszkania 


do wynajęcia od dnia 1go lipca b. r., 


składającego się z dużego salonu, sali 
jadalnej, ośmiu pokoi mieszkalnych, 
trzech pokoi dla służby, kuchni, spi- 
żarni i piwnicy. 
Zgłoszenia przyjmuje Administracya 
„Czasu“ pod lit. $. Z. 992. (992-3-5) 


dia chorych JP.(978-3-12; 
dostać można w każdym czasie 
rownież W nocy 
w aptece p. Koroną (firma Józ. Trauczyński) 
Józefa Sleczkowskiego 
w Krakowie, Rynek główny. 


ZAWIADAMIAM 


panie GGospodynie i odbiorców, iż bar- 
szeze zdrowotne filtrowane według recepty WWiel. 
ks. Rameippa sporządzane, t. j- burakowys 
owsiany i żytni w sklepie p. Knapowskiej przy 
ulicy Basztowej L. 19, więcej sprzedawać się nie 
będą i takowe z dniem 1 kwietnia br. sprzedają 
się wyłącznie w moim, nowo otwartym, skiepie spo- 
żywczym pod „Pawiem* przy ulicy św. Jana, L. 30, 
ì w budce z napisem przy placu Szczepańskim. 
W sklepie moim oprócz barszczów dostać mo- 
żna świeżych artykułów spożywczych, a miano- 
wicie: Wybornej śmietanki i mleka dworskiego 
po 9 ct. litr, miodu lipcowego, marmulady, kom- 
potów, marynat, śledzi szkockich, serów, owo- 
ców itd., rydzów, ogó:ków, kapusty kiszonej po 
12 et. klg., ziemniaków doskonałych sypkich kg. 
po 3%, et. (850-10 10) 
Marya Paryl. 


SA 
Fabryka parowa 


wyrobów stolarskich i parkietów | 
Braci Wczelak, 


Lwów, ul. Łyczakowska 27, 
poleca (972-4-20) 
wielki zapas deszczutek posadzko- § 
wych, które sprzedaje metr Ewadr. po 
A zł 50 cnt i wyżej bez ułożenia, 
zaś metr kwadr. po 2 zł. 10 ent. i wyżej 
z ułożeniem. 


Parkiety w najrozmaitszych dese- 
niach zawsze na składzie. 


i 


Fabryka utrzymuje na składzie: | 


gotowe opaski (verkleidungi), listwy 
do podłóg, rozmaite profile dia pp. stola 
rzy, pozłotników, tapicerów it, d., oraz 
"„szlaglistwy* do drzwi i okien. ą 
Fabryka przyjmuje do strugania deski 
na podłogi (po $ ct. za sztukę i wy- 
żej). oraz wszelkie roboty stolarskie, 
okna, drzwi, urządzenia biur, zakładów 
szkolnych, koszar, szpitali itd. 


BAJ" Krzesła ogrodowe i stoliki 
są na składzie gotowe. "938 


z licznemi obrazkami, 80, 470 str. ' 


Kapelusze paryskie 


, bluzki jedwabne, wel. i 
 rzyłci batystowe z mankie 


nagrodami odznaczoną 


| we flaszeczkach po 65 ct, 1 złr., 1 
I 
| 


SAEN E A AEn P EAA ATA E ES SEE EE S A EDS AN 


| Stacya kolej. 


| toru 


Miejsce 
| Aer lecznicze 


27 metr. n. p. m.; łagodny klimat górski; rozległe spacery; 


i kiszek, chorobach wątroby, cierpieniach nórek i pęcherza, gośćcu i moczówce. 


Wysyikę Qberbrunnen 
uskuteczniają pp. Furbtach & Strieboli 
w Salzbrum zie 


przypadków warszawskich. 


„Warszawa“ wydaje tylko najlepsze i najtańsze obiady, 
„Warszawy* zasługą jest zdrowie jej stołowników, 
„Warszawie* za to wdzięcznym być należy, 

„Warszawę* odwiedzać powinien tutejszy i przejezdny, 

©! „Warszawo* wzdycha niejeden opuściwszy gród podwawelski, 

„Warszawą* rzeczywiście szczycić się może Kraków, 
W „Warszawie“, restauracyi przy ul. Sławkowskiej 
L. 6, I. p., spotykać się wszyscy powinni. 


9999999999 + 


JP. (695-8-10) 


È m U nan ge i 
| L. LUSERA plaster dla turystów. | ::453;52557 zt 
$ ROBSEA SSos 
- z mou y yy aka (A 
Pewnie i szybko działający środek $ C+ o 4 SH „REMA SEBE a 
na odgniotki, odparzenia, t. z. N R Bo Sai zeSE ŚŚ 
twardą skórę na podeszwach P 4 6 FER PERZ Saa 
i piętuch, na brodawki i 4 AESA oag yagin 
wszelkie inne twarde F Liczne | 2 AS Re  SSADĄ 
narośla Skórne. f podzięko- Eain zgod BONA 
> Skutek poręczony. $ wania są de f i £ Ele SEE ROSE 
Do nabycia 4 LATO EPAZEEa SEK BA 
Aż w aptekach w głów. składzie JE” RZÓBS2 HED 
ARE ; : rozsyłkowym : AAS: EE RE gad 
4 NESA :r 
fL. Schwenk's Apoth. i 32 SARR SSS 8E. 
; Mieidling-Wien. | $ EEEE 
M F Ń rad „a RZEZ) 
s Tylko prawdziwy, jeżeli każdy pg BEREZCECEIĘ 
s opis użycia i każdy plaster ma o- | CaA E Sn PEAR M 
S bok umieszczony znak ochron. i pod- RCIE Ę Hane GOAR 
2 pis; dłatego należy na nie uważać i nie ERT ER Ę <q ga Ea 
4 - z . re mą GZ 5 = 
niewartające naśladownictwa odrzucać. ASDJ55 SOS BEL 


; CZ 


ži 


WSKAZÓWKI DLA PALĄCYCH PAPIEROSY. 


Kto ceni swe zdrowie, ten powinien być oględnym 
i wybrednym nawet w wyborze tutek cygaretowych. 


Jak można ocenić dobroć tutki cygaretowej ? 


1) Dobra tutka cygaretowa nie sprawia w ustach goryczy, pieczenia 
w krtani i na języku, suchości i drapania w gardle, wreszcie nie pobudza do 
kaszlu. 

2) W czasie palenia, bibułka powinna nadzwyczaj mało naciągać tłuszczem 
i nieczernieć, jeżeli tytoń jest włosisty i niezbyt wilgotny. > 

3) Spala się równo z tytoniem, zaś popiół tytoniu powinien być je- 


dnostajnej barwy popielatej a nie pokryty czarną, żywicowatą warstwą. 


zwęglonej bibułki. 


4) Nie powinna być zbyt cieńką i przeźroczystą, tylko przeświecającą, 


a w dotknięciu palcami wilgnąć, bo zawiera CELLULOZĘ (drzewo) i glicerynę. 
Te spalając się, odurzają, i wywołują krztuszenie się, pieczenie w ustach, krtani 
i na języku. 3 i 

Powyższe próby oparte na naukowych i ścisłych badaniach chemicznych 
i fizycznych, oraz na doświadczeniu, wytrzymują Tutki cygaretowe fabryki 


„NORIS“ W KRAKOWIE. 


Palący papierosy winni odrzucić tutki nieklejone (maszynowe), bo te zawsze 
zawierają eellulozę. Celluloza spalając się wytwarza dym o własnościach czadu 
i ten właśnie zatruwa organizm. Tylko z bibułki zawierającej cellulozę , można 
robić tutki nieklejone. 7 ; 

Od ozasu istnienia fabryki „Noris“, każdy palący papierosy jest rzeczo- 
znawcą. — Nie kupuje bowiem tych tutek, które mu zachwalają lub narzucają, 
lecz te, które posiadają własności podane przez fabrykę „Noris“. > 

Pewną gwarancyę za znakomite i rzeczywiście dobre tutki cygare- 
towe z prawdziwej bibułki „Le Houblon* daje fabryka „Noris*. 


na pudełku jest marka ochronna „Łabędź*. 

Dla robienia doświadczeń porównawczych z innymi wyrobami, fabryka 
„Noris* przesyła na żądanie okazy swych tutek. Podane wskazówki oparte na 
doświadczeniu i ścisłych badaniach naukowych, dają zupełną rękojmię prawdzi- 
wości wyż podanych pewników. 


Tutki „Noris“ utrzymują na składzie trafiki i znaczniejsze handle. 
| (2944-18-) 


CZAS z Środy 1 Maja 1895. 


MAGAZYN MARYE PRAUSS |. 
w Krakowie, Sukiennice 46 i ul. Sw. Anny 3, 
POLECA NA WIOSENNA I LETNIĄ PORĘ W WIELKIM WYBORZE: 


y Tom Ibr r. 2:50, ie zr. 3— 
ża okrycia 22 żakiety EA peleryny — płaszcze — > ŚĆ a e > 2 > a " AE 
kostiumy ang. do podróży — szlafroki — matinety —| m; ŻE 5 + 30, gool 4— 

Całe dzieło 7 9— >, 10:50 


batystowe — halki — kołnierze koronkowe — kolnie- 
A tami — żaboty — opaski na szyję i bea koronkowe — 
welenki — wstążki — koronki — hafty jedwabne, złote i srebrne — 
ubrania jaittowe i pasmanteryjne — gorsety paryskie i wiedeńskie. (764 10-25) 


PONIESIENIE. 


Celem umożebnienia zachowania dobrych pięknych zębów i czystej bezgnilnej jamy ustnej, które dla 
piękności i towarzyskiego obcowania są niezbędnemi, tudzież dla zachowania zdrowia, największej 
` doniosłości, należy używać tylko przez pierwszorzędne lekarskie powagi bardzo polecaną, najpierwszemi 


wody do ust z proszkiem do zębów lub pasty do zębów 


Woktora J. V. Bonna w Paryżu, 
złr. 75 ct., 3 złr., D złr., 9 złr. 50 ct. Proszek do zębów 75 et. 


Pasta do zębów 1 złr. 35 et. > 

Hurtowny skład ma J. Hakobijevwich w Wiedniu, l., Sterngasse Nr. 6a. 
Opis użycia: '/, łyżeczki od kawy eliksiru w szklance odstałej wody dziennie, z 3-razowem tygodniowem 
używaniem proszku lub pasty, wystarczają, ażeby uczynić zęby białemi i odwonić jamę ustną. 


Pora trwa 
od 1 maja 
do końca września. 


NA SZEAZK U 


wielki zakład mléczny i serwatkowy (sterylizowane mléko, mléko ośle, kefir); 
gabicet pneumatyczny; zekład kąvieiowy; mięs'enie i t. p. 
Główny zdrój: Oberbrunnen znany od 1601 r. i wypróbowany w chorobach ust i krtani, przewodów oddechowych i płuc, nieżycie żołądka 


Wszelkich dalszych wyjaśnień e Salzbrunn t 
ud'iela książęca pszczyńska dyrekcya zdrojowo-kąpielowa 


Przy zakupnie należy wyraźnie żądać tutki „Noris“ i pilnie baczyć, ozy 


Bo nabycia w każdej księgarni: 


St. Kożmian. „RZECZ 0 R. 1863.* 


n PERS ea) » i 
Wydanie na papierze holenderskim (in 4-to) zir. 24, 
w bogatej oprawie à Vantique (pozostaje tylko 10 egz.) złr. 38. 


Nakład SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ w KRAKOWIE, Rynek, J 
Pałac Spiski. (458-20 50) 


SWOSZOW EOE pod Krakowa 


ZDROJOWISKO WÓD siarczanych 


polecone przez największe powagi lekarskie, oddalone 7 kilom. 09 Krakowa, stacya kolei państw. 

z najwygodniejszą komunikacyą (5 razy dziennie koleją i 4 razy omnibusami zakładowemi). 
Żakład posiada z komfortem urządzone mieszkania 

po cenach nader przystępnych - : z 

oraz wszelkie wygody i uprzyjemnienia dla gości kąpielowych, jakot 


MAS wyborną restauracyę. "SFE | 
IAąpiele siarczane, jakoteż kąpiele mułowe z najlepszym skutkiem bywają stoso- 
wae i zalecane w gośćcu stawowym i mięśniowym, w obrażeniach kości, choro= 
bach skóry i nerwów. zA 
Zdroje swoszowickie co do siły i skuteczności dorównują wszelkim tego rodzaju źródłom za: 
granicznym. — Lekarz zakładowy wykonuje mięsienie i elektryzowanie według najnowszych prawi- 
deł sztuki lekarskiej. . JP. (980-3 40) ESA 


Wszędzie do nabycia. 


(836-3 7) 


Wypalony korek: BIL 
RATURALNA SAUERBRUNN 


ilińska Szczawa! 


silne zdroje natronowe (w 10.C00 gr. 33.1951 gr. węglanu sodowego). 
Oddawna znane zródło lecznicze. 
Znakomity dyetetyczny napój. 
tkich 


INER 


(814-2-6) | 5 


(623-2 11) Skład 


SYPIĄ 


Trau | Monachium - Salzburg. 
Wodolecznica Kneippa 


(824 7-16) 


DO SPRZEDANIA 


z powodu wyjazdu: meble, dywany turec- 
kie kryte, porcelana stara saska i ber- 
lińska, bronzy, emalie itp. Bliżs-a wiado- 
mość przy ulicy Szewskiej L. 21, III. piętro, 
od godz. 12—2 po południu. (1004-2-3) 


Zaraz do sprzedania 


2 kamienice Z-pięirowe, po pięć 
okien frontu, z oficynami i Ogro- 
dami, za dopłatą po 6 lub 7 tysięcy. 
Bliższa wiadomość u Z. Gędzierskiego 
w Krakowie przy ul. Krowoderskiej 


pod lekarskim kierunkiem właściciela 
Dra med. G. Wolfa. 


PIERWSZY AUSTR. SZLĄSKI HANDEL NASION 


pod firuą F > | 

z 5 
Alfred Rassi w Opawie}? 
ZAŁOŻONY W ROKU 1857, 

i poleca: : ; 
maSioma lesne na łąki i uprawy na karmę, masiona | 
baraków pastewnych, orygisalną francuską | 
iucernę, wszelkie masiona koniczyny, masiona y 
kobietom, cheącym się trudnić sprzedażą lo- y gospodarcze i lesne za poręczeniem prawdziwości, czystości 

1 siły kiełkowania. : 
SS Cennik na żądanie darmo i opłatnie. "mz (62 40-40) 


.0:9'0-0-$:0-0-6-©: 
1892 ~ — 


vets] Folwark na sprzedaż 


dóstaom cd b6 BRóG u we p 
albo Willa z ogrodem do wynajecia na lato 
w Przegini Narodowej pod Krakowem. 


po 24 cant., czerwone po 28 cent. £ 
z tego 2 litry opłat, za wysłaniem 96 ces¢. O 
Benedykt Hertil, właściciel dóbr, zamek 
Galitsch przy Gowobiżs, Styryl. 
1) Gościńcem do samego miejsca, przez Bielany, Liszki, Kaszów. Parąfia w miasteczku Czerni- 
chowie o kwandrans drogi. Poczta w Przegini Duchownej, dwa razy dnia przejeżdżając przez 
Przeginię narodową, staje. z 
Dom umeblowany o sześciu pokojach na suterenach z dwoma werandami. Stajnia ną kilka 
koni. Ogród rozległy ząkończony laskiem. Dom z ogrodem i stajnią do wynajęcia na lato 
za 05 złr. miesięcznie. 
a 3) Folwark zaś cały wraz z terytoryum ogrodu wynosi 80 morgów, ziemi ornej i pastwisk. 
Trzy stawy, z tych dwa zarybione, trzeci większy do spacerów łódką. Prócz domu miesz- 
i - — ; kalnego duży budynek gospodarski. Inwentarza żadnego. Cena 18.000 złr. - 
ie || 4) Porozumienie z właścicielkami: Hr. Dzieduszyckie, ul. Karmelicka L. 48, parter — albo 
9 w kancelaryi Dra Wł. Markiewicza w Krakowie, ul, Bracka, - 
plamy wątrobiane i inve n:eczystości skóry 
znikają już po 7 dniach zupełnie bezpowrv- E 
tnie po używaniu Bra Christoffą znako- 


mitego, nieszkodliwego kremu z ambry. 
Prawdziwy tylko w zielono zapieczętowa- 
nych oryginalnych słoikach po 80 ent. 
Główny skład dla Lwowa w aptece pod 
„stebrnym orlem“ Zygmunta Ruckers ; 
w iirakowie w aptekach GW. ktedyka 
i E. Hellera. (606-13-20) 


l ryzyka ofiarujemy mawet w najmmiej- 


sów i papierów wartościowych. — Oferty pod 
„Leichter Verdienst* przyjmuje R u d o 1 f 
(829 6-10) 


pod Nr. 19. (771-13-) 
EEE TZZ E S POI T EE PTO E PET EEE 

5 do i0 zir. SSE ber kopia 
szej miejscuwuści tak mężczyznom jak | 


Mosse w Wiedmiu. 
EO ZZ COTE rake 


- Znaczna -szląska (942-3 -3) 


fabryka chleba 


poszukuje dla Krakowa i okolicy, za kau- 
cyą, zdolnego mężczyzny, który obejmie 
wyłączną sprzedaż jej smacznego chleba 
żytniego. — Oferiy pod „Brodfabrik 1742" 2) 
przyjmuje Rudolf Mosse w Wiedniu. 


C. k.uprz. patent. opaska przepukilimowa 
bez sprężyny na ciele, z pelotową sprężyną do kręcenia. 

Tę całkiem mo są konstrukcyę mogę spokojnie każdemu cierpiącemu na przepuklinę, 
dotkniętemu nawet największem i zastarzałem cierpieniem, a zajętemu ciężką robotą jak- 
najlepiej polecić, gdyż tę opaskę przepuklinową można nosić bez trudności dzień i moc, 
co daje najpew. skutek. 


ochwalne pisemne uznania lekarskich powąg może każdy przejrzeć. 
Podanie miary: 1. Objętość w centim. około ciała mie- 
rzona w kierunku miejsca przepukliny. 2. Podanie, na której stronie 
jest przepuklina, na prawej, lewej lub po obu stronach. 3. Wielkość 
mniej mec przepukliny n. p. jaja kurzego, jają gęsiego lub jak 
pięść i t. d. 
Jednostronne . . sztuka 5 złr. 50 ct. 
Obustronne . . . . „ 10 p —, 


Nllustrowany opis użycia na żądanie darmo. 


Pępkowa opaska przepuklinowa bez sprężyny na ciele. 


Tę opaskę przepuklinową można z powodu jej giętkości łatwo i wygodnie i przy 
każdej pracy bez trudności w dzień i w mocy nosić. Pewny skutek jest poręczony, po- 
nieważ przylega silnie do ciała, zatem zesunięcie z miejsca przepukliny jest niemożebne. 

Podanie miary: 
1) Objętość w centimetrach około ciała w kierunku pępka. 
2) Wielkość mniej więcej przepukliny n. p. jaja kurzego, 
orzecha laskowego i t. p. 
3) Czy przepuklina zachodzi w głąb lub nie. 
Dla dzieci sztuka 2—3 złr. 
dla dorosłych sztuka 5—7 złr. 


Dla starszych otyłych pań polecam moje znakomite opaski brzuszne z pelotami pęp- 


kowemi po najtańszych cenach. 
Żyły kurczowe, guzy, gościec 
nabrzmienia nóg 


giną przy używaniu moich patentowanych pończoch gu- 
mowych bez szwu, stosownie do wielkości. 

Do kolana . sztuka złr. 4 

Powyżej kolana . sztuka złr. 5 

Powyżej uda . sztuka złr, 6 
Sztuki łydkowe, udowe lub kolanowe, tudzież skarpetki szt, 8 złr. 
Prócz tego mam na składzie zawsze wszelkie przybory do pielę- 

guowanią chorych i wszelkie francuskie wyroby gumowe. 


D. IWeupen-t Nachfolger, 
FABRYKA BANDAŻÓW 


w WIEDNIU, 1., Graben Nr. 29 (w podworeu). 
Rozsyłka punktualnie za zaliezką. (525-9 15) 


ARBENŻA słynne w Swiecie 
brzytwy 
ze stałemi i ruchomemi 
ostrzami. — Najlepszy 
poręczony gatunek! > 
Pod każdym względem c= 
najlepsze dotychczas brzytwy. Niezliczone świa- 
dectwa wypowiadają z podziwem i największą 
pochwałą o ich dzielności golenia, ich silnem 
lecz łagodnem cięciu i zadowoleniu każdego 
używającego. Do nabycia we wszystkich więk- 
szych handlach tego działu i hurtownie z fa- 
bryki Ad. Arbenz, Lausanne (w Szwajca- 
ryi) i Jougne (Doubs). (452-11-52) 


GARANTIRT 


Z wanilią 
į bez wanilji 


MGS Kapelusze filcowe męskie, Krawaty, Bieliznę męską, wszelkie gatunki Rękawiczek własnego wyrobu polecają po niskich cenach Er, Riiewscy w Krakowie, obok kościoła N. Panny Maryi. 


JP. (810-6-10) 


` „Czasu“ pod lit. J. HA. 1056. 


NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dr. Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie '(342-20-) 
wyszło już piąte wydanie dziełka 
©. Bernarda Łubieńskiego, 
Redemptorysty, 
pod tytułem 


Nowenna najskuteczniejsza 
do Najśw. Maryi Panny Nieustającej 

| Pomocy. 

Wydanie to, powiększone Mszą świętą, 
Litanią i Hymnem do Matki Boskiej Nieustającej 
Pomocy, wyszło w dwóch edycyach: a) na pa- 
pierze białym z obrazkiem drzeworytowym, pię- 
knie kartonow. w cenie 25 centów; b) z ob- 
wódkami różowemi, z prześlicznem, a bardzo 
wiernem wyobrażeniem Matki Boskiej Nieustającej 
Pomocy, w kolorach, w oprawie bardzo ele- 
ganckiej w płótno angielskie, (różne kolory), 
z wyciskami złoconemi, brzegi złote, w cenie 
50 centów; z przesyłką o 5 centów więcej. 


KSIĘGARNIA 


Gebethnera I Sp. wkrakowie 


poleca : 


K. Alkar. Eazarz Carnot, jako wy- 
gnaniec w Warszawie 1816 r. A złr. 

Bartoszewicz K. Rok 1863. Histo- 
rya na usługach ludzi i stronnictw 
Kożmiana. £ złr. 

Dubiecki M. Teresa z Wierzbie- 
kich Bułhakowa. Wizerunek 
pośmiertny z jej pamiętników. 40 c. 

Kraushar Al. Frank i Frankiści 
polscy. 1726—1816. Monografia 
historyczna. 2 tomy. 6 złr. 

Sienkiewicz Henryk. Rodzina Po- 
*amieckich, 3 t. Powieść. % złr. 

Toporski Daniel. Przyczynki do 
studyów mad twórczością 
Mdama Mickiewicza. 2 tomy. 
Złr. 5. 

Zacharyasiewicz Jan. — Orion i 
Chryzantema czyli rommans 
w XX. wieku. Zir. 1:40. 

Załęski St. X. Triduum dla ka- 
płanów. Złr. 2. 


| aS" Na Maj! W: 

Hołowiński Ign. X. Miesiąc Maj 
poświęcony N. Maryi Pannie. 30 c. 

Jełowicki A. X. Miesiąc Maryi, 
czyli rozmyślania na każdy dzień 
miesiąca o Jej życiu, chwale i opiece. 
75 ct. 

Krukowski J. X. Kazania na uro» 
czystości i inne święta Najs. 
Maryi Panny tudzież nauki 
majowe. Wyd. trzecie. 2 złr. 

Liguori Alfons św. Uwielbienia 
Maryi. Zir. 1:80. 

Rozmyslania majowe o szkaple- 
rzu i koronce, z dodaniem tajemnic 
o życiu i męce Pana Jezusa. $0 ct. 

Wielogłowski Wal. Nabożeństwo 
majowe, poświęcone czci Najśw. 
Panny Królowej koroay polskiej. — 
Zir. 5e. (1038 1 3) 


EKONOM, iien 
© chlubnemi 
świadectwami, poszukuje od 1 lipca b. r. 
stosownej posady. Adres: R. J. poste 
restante Tarnów. (1054-1-3) 


W Zakopanem 


jest Wi:ia Szopenówka, składająca 
się z 5 pokoi, kuchni, piwnicy i ogrodu 
do wynajęcia. — Bliższych wyjaśnień 
udziela listownie 6. K., Biesna, poczta 
Bobowa. (1053-1-3) 


Gospodyni 


uzdolnionej do prowadzenia domowego gospo- 
darstwa, poszukuje się dla obywatelskiego 
dworu we wschodniej Galicyi. Zgłoszenią wraz 
z świadectwami przesłać należy do Administracyi 
(1056-1-3; 


hutynowany korepetytor 


domowy, z najchlubniejszemi poleceniami z ce- 
lujących egzaminów uczniów, prowadząc naukę 
ściśle według systemu szkolnego, poszukuje lek- 
cyj na wsi na czas dłuższy do gimnazyalistów 
lub uczniów szkół ludowych. Zgłoszenią pod lit. 
W. Z. poste restante iiraków IL. 25., 
za okazaniem legitymacyi. (1055-1-3) 


zereśnie, ogórki swieże, ka= 
lafiory, groszek, szparagi, 
fasolka, bryndza, owoce i inne 
artykuty, codziennie świeże, 
nadeszły do handlu (1040-1-5) 


A. Liebeskinda 


w Krakowie, ul. Fioryańska. 


Prywatny ajent tajny 


rutynowany, przyjmuje dyskretne polecenia wszel- 
kiego rodzaju, wywiadywania, obserwowania itp., 
dla Wiednia i prowincyj. Pisać z marką zwrotną 
podadresem: J. Schnablegger, Wien, VE., 
Miinzwardeingasse 3. (1052-1-2) 


| Stałą pensye 

i wysoką prowizyę ofiarujemy zdolnym ajen 
tom dla sprzedaży prawnie dozwolonych losów 
w myśl ustawy ratalnej wedle art. u. XXXI. 
zr.1883. Hauptstadt Wechselstuben-Geseilschaft 
Adler & Co. Budapest. (984-1-3) 


Poszukuję ucznia 


z 6 klasy gimnazyalnej lub realnej, który 
może udzielać mojemu synowi codzień 
lekcyj ję yka niemieckiego i polskiego. 

Ni. Weinsberg, ul. Dietlowska 
(1037) 1. 471, I. piętro, 


QCzeionkami Drniarm „Ozanan.“ 


„położona na Kaźmierzu — jest do 


CZAS z Środy 1 Maja 1895. 


MIEJSKI 


w Kra- kowie. 


We środę dnia 1go maja 1895 r. 
po raz szósty: 


Ciepła Wdówka 


komedya w 3 aktach Michała Bałuckiego. 
Początek o godz. 3:/,, koniec o £© wiecz. 
i Kasa otwarta od godz. 9—1 i od godz. 


Dra Chramca 
w Zakopanem, w Tatrach 


otwarty cały rok. (1026-1-12) 


Za 4 złr. dziennie dla jednej osoby pokój kom- 
pletnie urządzony, z pościelą, bardzo dobry i zdrowy 
wikt, kąpiele, leczenie, usługa, słowem wszystko. 


Prospekty wysyła zarząd zakładu na żądanie. 


wieczorem. 


EKONOM, in 
` © się wykazać do- 
bremi poleceniami z kilkunastoletniej praktyki, 
poszukuje posady na wikt lub ordynaryę od 1go 
lipca b. r. Łaskawe zgłoszenia: Rolnik Nr. 
200 poste restante Brzostek. (1051-1-3) 


wiosenną otrzymał 


Bryndzękśćśćć: 


kowie, linia A-B. 
(1039-1-5) 


TSZSŁSESESESE| SE SESESESESESE 
U 


Zawiadamiam uprzejmie Szanowną Publiczność, że z hotelu Krakow- 
skiego ustąpiłem, a z dniem 1 kwietnia b. r. objąłem w przedsiębiorstwo 


U 


Zmiana lokalu., 


S2C 


Sprzedaż nafty N 

mayi p hrzydcki OEI GEntrainy „ 

2 ralineryi p. Skrzyńskiego| T 

; EN 

uskutecznia 87 letni weteran z roku 1881 i 1862 w Krakowi eo plac Matej Kis RU 

obecnie w sklepie i i 3 a 3 N 

przy ul Sławkowskiej L. 15 naprzeciw bramy Floryańskiej, w pobliżu teatru, kolei żelaznej U 
LJ 3 . . . A R . . 

Wobec konkurencyi nie może starzec dać sobie EZ stanku kolei konnej č PIN 

rady, lalega p BAR ze TEAN Zupełnie odnowione i przerobione: pokoje frontowe, wysokie i jasne, RU 

See kanlodu sia i po umiarkowanej cenie. Ma on z przedpokojami dla służby, w otoczeniu ogrodu i plant, co przedstawia > 


najkorzystniejsze warunki higieniczne i estetyczne; kurytarze duże, re- 
stauracye, łazienki, telefon, trafika, skrzynka pocztowa w miejscu, staj- 
nie i wozownie; wejście przerabia się od bramy Floryańskiej. — Ceny 
pokoi od 50 centów do 5 złr. JP. (1057-1-10) 


Antoni Furzanski. 


OSeSeSeSeSES| 26|ES<SESOSOSSU] 


LAPLATALSKI 65 


w Krakowie, Rynek główny, 
linia A—B. (85 9-) 


Główny Skad kaloszy o 


rosyjskich i amerykańskich 


we wszelkich fasonaech. 


RÓWNIEŻ POSIADA NA SKŁADZIE: 
Buty gumowe do polowania; 
Płaszcze angielskie nieprzemakalne; 
Artykuły podróżne w wielkim wyborze; 
Bieliznę męską oraz Dra Jaegera; 
Perfumerye angielskie, francuskie, oraz Wodę kolońską 
i Mydła toaletowe. 


na składzie także i inne artykuły, jakoto: my- 
dzo dobre, krochimat, i t. p. Kupując u niego, 
można tym sposobem przyjść w pomoc steranemu 
a zasłużonemu człowiekowi, który mimo zgrzy- 
białej starości chce pracować, by nie być cięża- 
rem dla społeczeństwa. Towar ma tani w dobrych 
gatunkach. (286-2-10) 


Adres: Miikołaj Bracki. 


SZ SZSOSZSZSZSZSZSZ 


R 


Figurki N. M. Panny, 


Serca Jezusowego 


i inne, z masy sterynowej i porcelany, od 
10 cnt. do 5 złr. — także duża 


bardzo piękna paryska statua 
Serca Jezusowego 


na 1 mtr. 60 ctm. wysoka, z drzewa, || 
w deseń i kwiaty grawerowana, nader 
bogato złocona, za złr. 2:50 do nabycia 


w specyal. składzie artykułów 
treści religijnej (965-3) 
i książek do nabożeństwa 


Kazimierza Zajączkowskiego, 


w Krakowie, plac Maryacki 8. 


WZ 


BRE Potrzebuję ucznia do praktyki. Płaszcze wełniane wiosenne 


i nieprzemakalne angielskie, 
Kapelusze filcowe męskie 
Bieliznę męską, Skarpetki, Pończochy, 
Krawaty najnowsze, 


Rękawiczki glancowne, kangurowe 
duńskie, jelonkowe, oraz fil d'Ecosse i jedwabne, 
Buciki męskie letnie, 


w wielkim wyborze po niskich cenach, 
polecają JP. (809-6-10) 


Antoni Larisch BRACIA BILEWSCY 


w KRAKOWIE, obok kościoła N. P. Maryi. 
w Krakowie, 
ulica Sławkowska Nr. 9, © 


obok G'rand-Hotelu. 


Cennik na żądanie 
bezpłatnie. 

Najsiiniejsza solanka jod i brom zawierająca, tuż przy stacji 

kołejowej tejże nazwy, wśród pysznych gór położona. 


(884-9-30) 

N_> Yorkshire 
z dużej, szybko rosnącej rasy, 7- do 

Łazienki znacznym nakładem kompletnie przebudowane 

i według wszeikich wymagań z komfortem urządzone. — Źródła 

uporządkowane — mieszkania odnowione — wszeikie wygody — 

ceny umiarkowane. — Sezon rozpoczyna się lgo czerwca. 


8-tygodniowe, są do mabycia 
Wszelkich żądanych wyjaśnień udziela i zamówienia na mieszkania przyjmuje 


w chiewni Zarszyn, poczta 
i stacya w miejscu. (864 8-10) 

Zarząd Zakładu zdrojowego w Rabce 
Dr. Kazimierz Kaden. 


9 pokoi 


i kuchnia lub 5 pokoi i ku- 
chniai4pokoje ikuchnia, 
na II. piętrze w Rynku-głównym 
w Krakowie pod 1. or. 29, do wyna- 
jęcia od dnia igo lipca lub zaraz. — 
Wiadomość u stróża. (849 4-4) 


Apteka realna 


w Krakowie, 


sprzedania. — Bliższa wiadomość u 
Wgo Dra Skalskiego w Samborze. 
(988-2-12) 


Pierwszy największy krajowy skład 
aparatów i przyborów fotograficznych 
poleca PP. amatorom i fotografom 


(899-5 15) 


ARIENGAD ZNANE MEISCE LECZNICZE 


PZDR ZTZZOOZZIĘ YE OOOO 
z majsitniejszemi z wszelkich znanych wód soligłauberskiej, z naj- 
silniejszemi czystemi wodami żelazistemi, z nejobfitszemi w żelazo 
mułami mineralnemi, znakomity z położenia gór w laszch górskich. 
Kąpiele obfite w gaz kwas węglowy, mułowe, żelaziste, parowe, gazowe i w gorącem powietrzu, 
wodolecznica. Skuteczne w chorobach żołądka, wątroby, w zgęszczeniu w ustroju żyły brzusz- 
nej, cierpieniach pęcherza, chorobach kobiet, ogolnych chorobach, utyłości, niedokrewności, 
cukrzycy i t. p. — Nowo zbudowana kolenada. WWarzelnia soli. Elektryczne 
oświetienie miasta. Wodociąg. — Teatr, tombola, zebrania do tańca, myśliwstwo, 
rybołowstwo, klub jazdy i eyklistów, miejsce dla zabawy młodzieży, lawn-tennis, telefon. 
Pora trwa od i maja do 3S9 września. W r. zeszłym było 17.000 osób 
(oprócz przejezdnych). 
Prospekta i broszury wysyła darmo urząd miejski. 
a nią W domu: Gireuzbrunn, Kerdinandsbrunn, Wald- 
Dia kuracyj picia quelle, Rudolfsquelle, Ambrosiusbrunn, Carboli. 
menbrunm. — Flaszki mają 3% ow i 
; : w proszku i kryst. (0.862 gr. prosz. soli 
Naturalna marienbadzka sól zdrojowa, = Soo SE wody Gide) Wa Maaz 
kach po 125 i 250 gr. lub w dawkach po 5 gr. w pudełkach. 


; > : a inal i 
Marienbadzkie pastylki zdrojowe | 4o60 pudetkach, przeciw kwam < 
I i marienbadzka ziemia mułową , zdrojowe 
Dla kuracyj kąpielowyc mydło, żoła i sól ługowa. — Do nabycia we 
wszystkich haudlach wód mineralnych, drogueryach i większych aptekach. 
- Rozsyťka zdrojowa w Marienbadzie. 


Fabryka spirytusu i drożdży 
roln. fabryk akcyjnych 
w Mähr.- Neustadt 


poleca swoje nader silne i trwałe 


drożdże 
w 3 gatunkach po najtańszych cenach 
do każdej stacyi pocztowej i kolejowej. 
Oferty poszukiwane dla składów i zastęp- 


ców. — Adres depesz: Zuckerfabrik 
Mährisch-Neustadt, (826-7-12 ; 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, 


raw kak IGACNAKA | 
|| Zakład wodoleczniczy 


Sierot | „NA MIESIĄC MAJ“ 


panienka lat 15, z domu inteligentnego, prosi o! i Ś pi 
przyjęcie pod warunkami chlebodRwóy: IBukieciki do świec od 35 ct. sztuka 


Bliższa wiadomość w Bazarze krajowym. 
(1003-3-4) me 


WYdio vy a w średnim wieku, 

znająca się na ku- 
chni i gospodarstwie — poszukuje posady 
ną wsi. Adres: Kraków, ul. Długa 
L. 10, T. N. (1009 2-2) 


Figury Matki Boskiej z Lourdes w róż. 
nych wielkośc., tak odlewy jak rzeżby 

Statua św. Józefa z dzieciątkiem (rzeżba) 
artystycznie wykończona, pięknie i ozdo- 
bnie kolorowana, 165 ctm. wysoka, zą 
120 zir.; 

K ropielmica z pięknego czarnego mar- 
muru, stojąca, o 43 ctm. średnicy, a 93 
ctm. wysoka, jest wyjątkowo ta. 
nio za zr. 4$ do sprzedania; 

Mropielmica z takiego samego mar- 
muru, do ściany, o średnicy 33 ctm, 
za złr. 20, JP. (974-3-3) 


= handlu korzennego 

Młody subjekt uzdolniony kiper, 
poszukuje posady zaraz. Adres: Kiper 
poste restante Kraków. (996-3 3) 
w sile wieku, 


Ekonom z chlubnemi 


świadectwami i poleceniami — poszukuje 
posady zaraz lub od 1go lipca. Warunki 


umiarkowane. Adres: A. p. rest. Miejsce. 
(995-3-3) 


GD 5 UD EB AA. 


w średnim wieku, pcszukuje posady jako ka- 
syerka za kaucja, gospodyni, iub do towarzy- 
stwa starszej osoby, lub do jednego dziecka 
w zastępstwie matki; uzdolniona jest w pielę- 
gnowaniu chorych Adres: WW Krakowie, ml. 
#anska Nr. 6. E, piętro, oficyny u pani 


poleca 


MAGAZYN PRZYBORÓW KOŚCIELNYCH 


St. Przybylskiego w Krakowie. 


Już nadeszły modne i tanie 


KAPELUSZE 
DO MAGAZYNU 


Aleksandry Łuszczyńskiej 
uczennicy Szaikiewiczowej ze Liwowa, 
w Krakowie, ul. Grodzka l. 2, I. p. 
(880-10 15) 


Freundlich. (1002-3-3) 
E TAA 
Gorzelnik 8000 roz?! 
dak W GE phie wykształ:ony, z chlu- | w przeróżnych gatunkach ma do sprzeda- 
nemi świadectwami i poleceniami, gwarantujący | p; z 1 5 
najwyższy, możliwy wydatek, poszukuje Posedy CE i DE PAY. 
najchętniej na tantyemę. Adres: Gorzelnik W ANC VE O TTO KAENI 
p. r. Busk. (1011-2-2 (919-6 6) 
Panna z północn. Niemiec, Dom mieszkalny 
katoliczka, która jeszcze nie była na posadzie, 


poszukuje stosownej posady najebętniej do dzieci 
Obezana z krawiecczyzną, 1ęcznemi robotami, 
czesaniem, grą na cytrze, może także udzielzć ma- 
łym dzieciom języka niemieckiego. Miedwig 
Walzig, Ratibor, Pr. Schl., FNungfern- 
strasse 19. (1007-2 3) 


naprzeciw cmentarza 
krakowskiego, 


W ogrodzie 


ubiera się groby najstosowniejszemi kwia- f: 


tami i drzewkami na życzenie Szanownej 

Publiczności. Ceny przystępne. — Zarząd 

ogrodów w Olszy, poczta Kraków. 
(768-6-15) JE. Uklański. 


PIĘKNY z r. 1894 


Sok malinowy 


3 kilo z filaszką i opakowaniem złr. — cnt. 60 
IWA n f n n n 1 n 10 
Sok cytrynowy 


3/, kilo z flaszką i opakow. ct. 50 
1? 


n EJ Jam n 
raniem pocztowem 
wysyła odwrotnie za pobra poczt 


J. Michnik, droguerya w Bochni. 


Przy odbiorze 2 flaszek po złr. 1'10 franco do 
każdej stacyi poczt., przy 50—100 klgr. opust. 
(926-4-10) 


składający się z 6 ubikacyj, oraz zabudowa. 
mia gospodarskie (wszystkie budynki muro- 
wane) wraz z 5 morgami gruntu, lub bez 
tegoż, jest każdego czasu do wynajęcia, wydzier- 
żawienia lub sprzedania. — Wiadomość w Bia- 
tym irądniku L. Af, niedaleko gościńca 
warszawskiego. (862-6-8) 


JE CZ PASE 2 WOŚ R OPRZE AAE ZOE EANET 
HOTEL VICTORIA 
we Lwowie, ul. Hetmańska, za 

obok placu Maryackiego, najdogodniejsze | 
spokojne centralne położenie. Pokoje z po- % 
ścielą od 80 ct. na dobę wzwyż. Polecą się% 
łaskawym względom Szanownej Publiczności. $ 
E (263-26-10) J. woise, właśc. hotelu. Fi 


Folwark 18-morgowy 
W TARNOWIE, 


w najlepszej glebie, wyłącznie 
grunt orny, z mowemi budynkami 
gospodarczemi i domem mieszkalnym — 
jest z wolnej ręki, bez pośrednictwa, każ- 
dej chwili do sprzedania. — Bliższa wia- 
domość ustna lub pisemna w głównej 
ajencyi dzienników i ogłoszeń 
J. Mopceasa i A. S$alamonowej 
w Krakowie, Plac Maryacki 2. 
(928-3-3) 


Tylko prawdziwe szłiachetne 
kamienie w oprawie: 
GRANATY, AMETYSTY, TOPAZY, MOLDAWITY, 


AGATY itp. 


CZESKA AJENCYA 
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie, w Sukiennicach 


Nr. 17. (793-94-) 


Koniczynę 


czerwona, 


nasienie świeże, starannie oczyszczone, zupełnie wolne od kanianki, 
poleca: 


GALICYJSKIE AKCYJNE 


TOWARZYSTWO HANDLOWE 


we Lwowie, ulica JHagieliońska Nr. 3, 
4i tudzież: 


(859-7 8) 


koniczyne biała szwedzką tymotke 
i wszystkie inne nasiona po cenach targowych. 


| 


EXEXEXEXEXEXEXEXE 


Ni. Beyer i Spółka 


w KRAKOWIE, SUKIENNICE, Nr. 12—14, 


Skład płócien i bielizny gotowej 


OTRZYMALI 


NA SEZON WIOSENNY I LETNI ŚWIEŻE 


olurki I parasolki damskie | dziecinne 


w bardzo wielkim wyborze. 


KEKXEXEKEXEXEKEEXEXEKEKEXEKEE 


JP, (9783-3-7) 


Jedyna, niezawodna 


(684-12-26) 


REUCIZEAR na EMysZY i SZCZUR 


przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu 
używane. Działa trująco tyłko na gryzonie 
(glires), jak szczur, mysz, królik itp. 
Dla ludzi, jakoteż zwierząt domowych, jak 
pies, kot, drób itp. mieszkodliwa. 
Preparat mój jest w stanie suchym, spro- 
szkowanym, nie podlega zepsuciu, zastosowa- 
nie jego proste, skutek zdumiewający. 
Wysyłki w puszkach, opatrzonych sposobem 
użycia, po 30, 60 cnt. i 1 złr., pocztą o 10 ct. 
więcej, uskutecznia odwrotnie za pobraniem 
Skład i laboratoryum przetworów chemicznych 


Jana Michnika 
magister farmacyi w BOCHNI. 
Składy w Krakowie: Reim i Friedrich A—B, 
apteki: F. Gralewski, G. Otowski, A. Reifer, 
A. Siedlecki, F. Zopoth i Spółka droguerya; 
w Niepołomicach M. Reichenberg apt.; w So- 
kalu H. Wohl apt.; w Warężu K. Wojda apt. 


| Bagdes Drukarni Józef Łakociński. 
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Na dniu 9 | 
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poleconego lis 
Szcze większe 


Kock 


Jesteś jedn; 
a chociaż cza 
naukowych, j 
przypomnieć —: 
pamiętam dni: 
dział: „Słucha 
mój rozum, w 
ciebie,“ ja nić 
wet lewej moj 
cielu! dziś mo 
zależy od twc 
opuścisz, jest 
puszczał, że 
© coġ nadzwy: 
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